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Cztery dekrety.
Problem rolniczy przestał już od 

dawna być własnością wyłącznie ty lko  
sfer rolniczych. Z  przesilenia rolnicze­
go zrodziło się w poważnej części cale 
dzisiejsze przesilenie gospodarcze, k tó ­
re gnębi świat. Bez zdławienia k r y z y ­
su w rolnictwie żadnej zasadniczej 
zmian) w całokształcie zagadnień go­
spodarczych spodziewać się nie m oż­
na.

W  Polsce jest ta rzecz tern bardziej 
aktualna, że u nas własność ziemska 
stanowi przeważającą część całego na­
szego m ajątku narodowego a 70 prc. 
ludności pracuje przy  warsztacie ro l­
nym jużto w charakterze wielkich 
właścicieli ziemskich już też szerokich 
rzesz włościaństwa średnio- i m ałorol­
nego. Od tego, czy te 70 °/o- ludności 
reprezentować będą mniej lub więcej 
silny czynnik w zakresie konsumeji 
wszelkich dóbr, mniej lub więcej silny 
czynnik  pod względem zdolności płat­
niczej, w  szczególności podatkowej, za­
leżeć będzie siła i pewność całego 
kompleksu zagadnień innej natury.

Przem iany w  rolnictwie, usiłowa­
nia zmierzające do dźwignięcia go, do 
tragudiŁenia fata lnej sytuacji, w  jakiej 

,$ię znalazło, muszą interesować cały, 
najszerszy ogól. Muszą go przeto zain­
teresować cztery rozporządzenia pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, które w 

-Sposób zasadniczy starają się wniknąć 
w óstotę potrzeb i niedomogów rolni­
c tw u

Rozporządzenia te w yw od zą  się z 
tego zasadniczego a jedynie słusznego 
punktu widzenia: zadłużenie gospo­
darstw rolnych — inna rzecz, że w 
wieiu w ypadkach  nadmierne —  nastą­
piło w czasach, kiedy dochodowość 
tych gospodarstw przedstawiała się 
mniej więcej normalnie. K ie d y  produ­
kowanie p łodów  rolnych nietylko do­
starczało bogatszego czy uboższego 
źródła utrzym ania dla producenta, ale 
ponadto umożliwiało mu am ortyzo­
wanie długów i spłatę odsetek. N a d ­
szedł kryzys  rolny. Nastąpił przeraża­
jący spadek cen p rod uktów  rolnych. 
Nastąpiło kolosalne zmniejszenie się 
Waitości produkcji gospodarstw rol­
nych, gdy natomiast wysokość obdluże 
nia stanęła na jednym punkcie, nie ob- 
niżyia się wcale, cy fro w o  wyrażało się 
taksamo, iak poprzednio. Powstała 
gw ałtowna dysproporcja między do­
chodami a zobowiązaniami.

Komuniści przeciw kanc­
lerzowi Papenowi.

^ er^ n; (P A T ). Frakcja komunisty- 
czna zclosiłi ty • « 
wniosków 4 W Reichstagu szereg 
• T , . ^5monstracyjnych domaga-

się między innemi zakazu istnie 
ma narodowo - socjalistycznych od­
działów szturm ow yci j ^ yr J enia vo_ 
tum nieufność, kanclerzowi von Pa- 
penowi oraz ministrowi Gaylowi i 
Schleicherow,. Komuniści żądają uchy 
lema dekretu wprowadzającego komi­
sarza dla Prus. W końcu frakcja ko­
munistyczna żąda odrzucenia um owy 
lozańskiej.

Wszelkie dyskusje na temat skreśle­
nia długów czy radykalnych  m orato­
r iów  okazały się niecelowe. Prowadzić 
one musiały do załamania całego apa­
ratu kredytow ego. M ogły  uratować 
ten czy ó w  warsztat rolny, ale ró w n o ­
cześnie musiały załamać odnośnego 
wierzyciela a temsamem wprowadzić 
nowe, niepożądane, jeszcze gorsze 
komplikacje w systemie gospodarczym 
a zwłaszcza podciąć i tak uz bardzo 
zachwiane zaufanie przy  zawieraniu 
transakcyj k red ytow ych .

Szło więc o to, by w ramach obo­
w iązujących norm  praw nych , bez 
wstrząsów, wprowadzić ulgi w  w y w ią ­
zyw aniu  się z zobowiązań płatniczych, 
ochronić poszczególne gospodarstwa

rolne od ruiny skutkiem niewłaściwe­
go ściągania ciążących na nich dłu­
gów, -— a w szczególności te gospodar 
stwa, które w zasadzie zdrowe a ty l­
ko  zachwiane w skutek  ogólnego k r y ­
zysu mogą być uratowane i ocalone 
dla przyszłości.

W ielka własność ratowała się w  o- 
statnich czasach nieraz parcelacją. N ie  
przezwyciężone trudności sprawia! 
fakt, że odnośne kom pleksy ziemi ob ­
ciążone b y ły  hipotecznie a długi te na 
nowo powstające działki przenoszone 
b yć  nie mogły. Zasadnicza treść jed­
nego z rozporządzeń polega przeto na 
tern, że wierzytelności hipoteczne ob­
ciążające nieruchomość ziemską, która 
uzyska zezwolenie na rozparcelowanie

Ę  ostatniej chwili.

Rząd Rzeszy odrzucił protest polski
w sprawie radcy vou Rintelena.

Berlin, (P A T f. B iu ro  W o lffa  ogło­
siło wczoraj wieczorem następujący ko 
m unikat:

„Odparcie zażalenia polskiego po­
sła w Berlinie w sprawie incydentu z 
flagą. Pose} polski odwiedził w połud­
nie ministra spraw zagranicznych Rze 
szy aby przy okazji wręczenia przed­
stawienia stanu rzeczy w sprawie in­
cydentu z flagą w  dniu 3 1  lipca br. 
złożyć zastrzeżenia z powodu zacho- J

v ania «ię jajepłieckk go chargv J  atfai- 
res w Wraszawie. Minister spraw za­
granicznych Rzeszy oświadczył posło­
wi, że musi odeprzeć zażalenie z po­
wodu zachowania się charge d'affaires. 
Sprawa ta została już zbadana na pod­
stawie doniesień charge d’affaires. Po­
stępowanie jego było z punktu widze­
nia praktyki międzynarodowej zupeł­
nie uprawnione11.

Sprawa pójdzie pod arbitraż
międzynarodowy.

(Telefonem od naszego korespondent!.)
Warszawa. (Sch.). Dowiadujemy się rnicckiemu arbitraż 

z kół politycznych, że wobec odrzuce­
nia protestu Rządu polskiego przez 
ministra spraw zagr. Rzeszy N eu- 
ratha —  Rząd polski ma w dniu dzi­
siejszym wystosować do rządu nie­
mieckiego drugą notę w której, ab­
strahując od zachowania się radcy v.
Rintelena zaproponuje rządowi nie-

międzynarodowy 
dla zbadania faktycznego przebiegu 
zajścia. Stery dyplomatyczne w W ar­
szawie wyrażają zdziwienie, że radca 
v. Rintelen, który spowodował incy­
dent, bezpośrednio potem nie odwołał 
się —  jak to jest w zwyczaju —  do 
dziekana korpusu dyplomatycznego w  
Warszawie, albo do M. S. Z.

Kwestja długów angielskich w Ameryce
przedmiotem obrad gabinetu brytyjskiego.

Londyn. (P A T .) W  związku z

firzerwaniem przez Mac Donalda ur- 
opu na tydzień i specjalnemi nara­

dami gabinetu, mającemi odbyć się w  
dniu dzisiejszym, „D aily Herald“  do­
wiaduje się, że premjer zamierza o- 
mówić z kolegami swoimi, obecnymi 
w  Londynie, nietylko sprawę Irlandji 
i Indyj, lecz przedewszystkiem kwe- 
stję długów wojennych wobec Am e­
ryki. Mac Donald pragnie uratować 
układ lozański, który uzależniony jest 
od porozumienia .z Am eryką w  spra­
wie długów. Dziennik stwierdza, że 
M ac Donald pragnie uczynić Stanom  
Ziednoczonem pewne propozycje co 
do daleko idących ulg w taryfie cel­

nej w zamian/ za ulgi w sprawie dłu­
gów. Można oczekiwać w tej mierze 
ze strony Mac Donalda ważnych po­
sunięć. W skazuje na to także podróż 
ambasadorów amerykańskiego i an­
gielskiego J o  W aszyngtonu i Lon­
dynu. Dziennik przewiduje wreszcie, 
że Baldwin, Chamberlaine i Runciman 
udadzą się z O ttaw y do W aszyngto­
nu, aby dojść do porozumienia z I loo- 
verem w sprawie długów. O ile infor­
macje „D aily Herald“  są ścisłe, to 
posunięcie takie może miec doniosłe 
znaczenie. Jednakowoż na razie w y ­
daje się wątpliwe, by posunięcie takie 
objęło konferencję w  Ottawie, wiszącą 
już obecnie na włosku.

części dla pokrycia  podatków  oraz u- 
ciążliwych długów, będą mogły być 
przenoszone na części rozparcelowane 
i na działki powstałe w drodze parce­
lacji. Rozporządzenie to zapewnia wie 
rzyciclom praw o pierwokupu tej czę­
ści nieruchomości, jaka ma ulec par­
celacji. Jeżeli to nie nastąpi, kolejność 
miejsca hipotecznego wierzytelności 
ani też stopień ich bezpieczeństwa 
zmieniane nie będą.

Drugie rozporządzenie wprowadza 
do rolnictwa pewnego rodzaiu „n a d ­
zór sąd ow y“ , znany już od dawna w  
przemyśle i handlu i spełniający tam 
doniosłą rolę. W  myśl tego rozporzą­
dzenia rolnik, którego majątek nie­
wątpliwie w ystarczy do zaspokojenia 
wierzytelności a jedynie chaotyczne 
p róby  ich ściągania przez wierzycieli 
dezorganizują ten majątek, nie daiąc 
zresztą wierzycielom należytego zaspo 
kojenia, —  będzie m ógł zgłosić do są­
du wniosek o odroczenie pew nych  ka- 
tegoryj wypłat, określonych w  rozpo­
rządzeniu.

O  ile wym ienione dwa rozporzą­
dzenia znajdą w  pierwszej linji zastoso 
wanie do wielkiej własności ziemskiej, 
dw a dalsze mają na celu okazanie po­
m ocy dla drobnej własności rolnej, 
znajdującej się w wielu okolicach k ra­
ju w bardzo trudnych warunkach 
szczególnie z pow odu lichwiarskiego 
zadłużenia.

W  ślad zatem dalsze rozporządze­
nie w prow adza  urzędy rozjemcze na 
wsi. Odciążając sądy, mają one u m oż­
liwić ludności wiejskiej szybkie stwier­
dzanie sum faktycznie należnych i u- 
stalanie m ożliw ych  w a ru n k ó w  spłaty 
długów, obciążających drobną w ła­
sność. Wreszcie czwarte rozporządze­
nie, nieograniczając się zresztą wyłącz 
nie ty lko  do terenu wsi, daje M ini­
strowi Skarbu praw o regulowania m a­
ksymalnej wysokości stopy procento­
wej nietylko pobieranej przez instytu­
cje kredytow e ale i przez wierzycieli 
pryw atnych .

Środki przewidziane w  pow yższych  
rozporządzeniach w y jd ą  na korzyść o- 
bu stronom : dłużnika i wierzyciela. 
R o ln ikow i umożliwią spokojną gospo­
darkę, w yzw oloną  z pod zm ory  usta­
w icznych  procesów i egzekucyj. W ie ­
rzycielowi umożliwią celowe —  cho­
ciaż w nieco wolniejszem tempie —  
odzyskanie pretensji. N ie  naruszają o- 
ne w  niczem podstaw praw nych , na 
k tórych  opiera się życie gospodarcze 
ani też podstaw kredytu  i aparatu kre 
dytowego. Uzdrowią one liczne w a r­
sztaty rolne, posiadające podstawy b y ­
tu i pracy.

Zajście na pogranicza 
polsko-sowieckim.

W ilno, (P A T ). W  rejonie Budsława 
młody mężczyzna usiłował pizedostać 
się z Sowietów do Polski, lecz w pobli­
żu granicy wytropili go żołnierze so­
wieccy. N a ich widok rzucił się on do 
ucieczki. Żołnierze oddali do zbiega 
kilka strzałów, raniąc go w nogę. 
Zbieg widząc, że nie ujdzie przed po­
gonią, wydobył rewolwer i strzałem w  
skroń pozbawił się życia. ^  ypadek 
fen wydarzył się niespełna 100 metrów  
ód granicy polskiej.
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W Rzeszy niemieckiej po wyborach.
Współpraca centrum z Hitlerowcami

je st  bliska urzeczywistnieniu*
Berlin. (P A T .)  W  sytuacji w ew nę­

trzne! nie zaszły żjadne zmiany, któ- 
feby pozwoli/'.- wyciągnąć w'".oski co 
>.o •.kształtowania sit* sytuacji na te- 
■ sarlamcnrarnym. Kanclerz Pa-
pen -.wiecha! nu urlop w y p o c z y n k o ­
w y. Zastępuje go minister spraw we- 
wu-.rr .i-,eh G ayl  R ów nież  inni mi- 
•ibtrowie vryjechaii' nr. urlopy.

Pomimo, żc mtędzv stronnictwami 
nie rozpoczęły się dotychczas lo k o w a ­
nia koalicyjne, w kołach politycznych 
twierdz.-,, że możliwa jest zasadniczo 
rewizja dotychczasowego stosunku 
centru ir .  W  tonie tej partji zarysował 
się ‘ iir.y odlani dążący do koaiicii 
z narodowym i socjalistami, jednak 
ż wykluczeniem  niemiecko - narodo­
wi cli. W edług tych pogłosek, partja 
centrowa gotowa byłaby do zawarcia 
bloku na terenie Prus, w  Reichstagu 
zaś nic byłaby związana ściślejszym 
sojuszem z hitlerowcami.

P r/ew ód cy  narodowo- socjalistyczni 
kpt. G dring i Straffer zgodnie z u- 
chwałą konferencji monachijskiej na ja 
odwiedzi ć ir in . Reichswehry Schlei ■ 
chera i przedstawić mu w e  postulaty.

Żądania Hitlera idą podobno ptze- 
dpwszystkiem w kierunku zastąpienia 
kanclerza Papena przez przedstawi­
c i e l  partji narodowo - socjalistycznej. 
Prasa wym ienia jako kandydata na to 
stanowisko kpt. Goringa.

Berlin. (PA T.)  Ze strony pół urzę­
dowej zaprzeczają wiadomości francu- 
sl iei powtórzonej przez, dzienniki nie­
mieckie, jakoby narodowi socjaliści 
złożyli na ręce ministra Schleichera 
ultimatum w sprawie rekonstrukcji 
gabinetu. - •

Berlin. (P. A T.,ł Przewodniczący 
bawarskiej pnrr.ji ludc-wej Schaeffer 
ogłasza orędzie, w którem m. in. o- 
świadcza:

warska partja ludowa w sojuszu z cen­
trum stanowić będzie poważny blok 
chrześcijańsko konserw atyw ny, bez 
którego współpraca nad odrodzeniem 
Niem iec okaże się niemożliwa. Dzień 
31 lipca dowiódł, że N iem cy  nie doi- 
r<_a'y do dyktatury . Lud ujawnij swą 
wole, która musi być Uszanowana Lud 
powoli- Hitlera nie do dyktatu ry , lecz 
do wspóldziałalności i do straży nad 
prawem i konstytucją. Bawarska par­
tja indowa oczekuje, że rząd zastosuje 
się do wyrażonego przez lud pragn ie­
nia.

O ficjalna korespondencja b aw ar­
skiej pirr ji  ludowej pisze: ostatnie w y ­
bory me m iałyby sensu, gdybv naj­
większa partja nie uzyskała prawa dc 
współodpowiedzialności. V o tu m  lu d o ­
we w v z n ic z y ło  narodow ym  sccjali- 

j atom ważną rolę w form ow aniu  przy-  
j szlęgo rz ą iu .  Nadeszła chwila, kiedy 

stronnictw o Hitlera będzie musiało 
w yrzec się snów o dyktaturze party j­
ne!. T y lk o  w ten sposób partje środka 
będą m ogly t y ć  pozyskane dla sprawy 
form ow ania  większości w now ym  
Reichstagu.

w m o  przytd.ru znaczną ilość broni 
w lokalach odwiedzanych przez hitle­
rowców.

'  Berlinie doszło również do
a w > s t a r ć  połączonych ze strze-

Przedstawiciele krajów związkowych 
Rzeszy

składają protestujące oświadczenie.
swego rządu zaprotestował przeciwko 
powołaniu komisarza w Prusach 
oświadczając, że wprowadzenie d e le ­
gata rządu Rzeszy w  charakterze 
przedstawiciela Prus nie odpowiada 
postanowieniom konstytucji. Podobne 
oświadczenie złożyli przedstawiciele 
W irtembergii, Badenji, Hesji, H am  
burga i poszczególnych prowincji 
pruskich

Berlin. (PAT.) R ad a  państwa R z e ­
szę odbyła posiedzenie plenarne, na 
którem minister spraw wewn Rzeszy 
v. Gavl oświadczył, iż rząd Rzeszy 
przyjął do wiadomości zgłoszoną 
przez państwa zw iązkow e gotowość 
do współpracy niezależnie od zastrze­
żeń w sprawie powołania kom isarz ’  
v/ Prusach. Odpowiednie orzeczenie 
trybunatu stanu niebawem zapadnie 
Przedstawiciel Bawarji w  imieniu

W  now ym  Reichstagu ba-

Przed otwarciem Reichstagu.
Pierwszemu posiedzeniu przewodniczyć będzie 76-leŁftia 

komunistka Klara Zetkin.
Berlin. (P A T .)  O tw arcia  nowego 

Reichstagu dokona zgodnie ze z w y ­
czajem parlam entarnym  najstarszy 
wiekiem poseł, k tórym  jest licząca 
obecnie 75 lat członkini frakcji k o ­

munistycznej K lara Zetkin. Będzie to 
pierwszy w ypadek  otwarcia  parla­
mentu niemieckiego przez kobietę. 
W  obecnym Reichstagu zasiada 36 
posłanek.

Krwawe walki na tle politycznem
trw ają  w Niemczech w dalszym ciągu.

Berlin. (P A T .)  Ze wszystkich stron 
raju donoszą o rozm aitych aktach
errory-stycznych. W  M alborku grupa 
apastników dala salwę do okna mie- 
zkania inspektora policji Riedla, p o ­
żeni rzucono do mieszkania butelki

ąazami ouehnącemi. Podobny za- 
nach dokonany został na mieszkanie 
rchitektv miejskiego Mollehauera, 
entrowca, gdzie w ybito  wszystkie 
z vb v  i również wrzucono do mie- 
zkaiiia flaszki z gazami. Wreszcie 
irządzono napad na mieszkanie prze- 
zódcy kartelu zw iązków  zaw odow ych  
adnego Rahna, którego usiłowano 
zywabić na ulicę. W obec środkow
istrożnotci, zarządzonych przez
Lahna, zamach się nie udał. N ieznani 
praw cy przerwali dwie linje telefo- 
liczne, łączące centralę poczty  z po- 
terukiem Reichswehry. Przed temi 
amachami pogotowie policyjne zo- 
tało przez nieznanych osobników 
e/wane do jednej z okoiicznycn

ntjscowości.
W  miejscowości Ortelsburg w yb ito  

biegłej nocy szyby w kilku sklepach, 
tórych właścicielami są żydzi.

O prócz tych zam achów w  Pru- 
ach wschodnich dokonano wielu 
któw  terrorystycznych  na terenie 
iąska. W  Lignicy pod D om  L u d o w y  
zucono zranat ręczny, którego w y -  
nich zn iszciy l frontow e okna. N a- 
lastnicy zajechali motocyklam i i za­
tonięci byli przez jadący przed nimi 
amochód. W  miejscowości G oldberg  
■ddar.o kilka strzałów do mieszkania 
i. landra a, soejal-demokraty Gau-

glitza. Po/ateni pod osioną nocy 5 
osobników zasypało kulami ,gmacn 
landratury. N apastn ików  spłoszy 1 
strzalam' nocny dozorca W  M an n ­
heim oddano kilka strzałów do lokalu 
redakcji dziennika komunistycznego 
„A rbeiter  Z tg .T  W  Menningen w Ba­
warji w yw abiono z mieszkania jedne­
go z przew ódców kom unistycznych 
i pobito eo do utraty przytomności. 
W  następstwie tego napadu doszło 
dzisiaj przed gmachem, urzędu po- 
średniewa pracy do ostrej bójki m ię­
dzy hitlerowcami i komunistami.

B erlin. (P A T .)  W edług doniesień 
z Bochum, policja aresztowała na od­
ludnych terenach oddział sz tu rm o w ­
ców. złożony z około  1.000 h it lerow ­

ców, odh\ wających marsz w pełnym 
rynsztunku polow ym . W szystkich 
o d it iw lo n o  samochodami ciężarowemi 
do prezydjum  policji, skąd następnie 
grunami wypuszczono ich na wolność.

Bcróm (P A T .)  W  uzupełnieniu 
wiadomości o bójkach i napadach te r ­
rorystycznych donoszą: W  N o r y m ­
berdze wyw iązała  się strzelanina p o­
między socjaldemokratami a policją, 
w w yniku  której kilka osób odniosło 
tan.'.’ . W  miejscowości Sonnenberg 
w czasie sprzeczki na tle ipolitycznem. 
zaatakowano policję, która broniąc 
się dała kilka strzałów, zabijając dwie 
osoby. 7. A lto n v  donoszą o p rz ep ro ­
wadzeniu przez policję wielkiej obła­
wy w  poszukiwaniu broni. Skonfisko-

Protest Rządu polskiego w Berlinie.
W arszawa. (P. A. T ) W  związku 

z incydentem w yw ołan ym  zdjęciem 
flagi o barwach narodowych przez 
radcę poselstwa niemieckiego w W a r ­

szawie von Rintelena, posei polski 
w Berlinie ztożyl protest R ządu  pol­
skiego na ręce ministra spraw zagrań. 
Rzeszy. Neuratha.

Ataki prasy niemieckiej.
Berlin. (P. A T ' Prasa niemiecka 

w dalszym ciągu kontynuuje ataki 
w obronie radcy v. Rintelena tw ier­
dząc, że wersja podana przez dzien­
niki polskie oraz przez P. A. T .  nic 
odpowiada prawdzie. W arszaw scy ko­
respondenci pism niemieckich ob u­

rzają się na rzekomo agresywny

i obelżyw y ton prasy polskiej. K ores­
pondent. „V oss .-Z tg . posuwa się n a ­
wet do nieprawdopodobnego tw ier­
dzenia, „że tego rodzaju ataki praso­
we przeciwko przedstawicielowi pań­
stwa zagranicznego w  Niem czech spo­
w od ow ałyb y  natychmiastowe z a w ie ­

szanie odnośnego dziennika".

krwa
lam ią, w czasie k tórych  kilka osób 
odniosło rany

S. p. Jadwiga Starzyńska.
W arszawa. (P A T ). Zm arła w  W a r­

szawie ś. p. Jadw iga  z Lipskich Sta­
rzyńska, zasłużona działaczka oświato­
wa, b. k ierowniczka wielu szkól p o w ­
szechnych i żeńskiej szkoły handlo­
wej w Lodzi. Zm arła  była matką w i­
ceministra Skarbu, p. Stefana Starzyń­
skiego, oraz dyrektora  P A T -a ,  p. R o ­
mana Starzyńskiego.

Apelacja Gorgnłowa.
Paryż. (PA T). Sprawa G orgu low a 

wraz 7. wnioskiem o rewizję w yro k u  
sądu przysięgłych odesłana zostaia 
wczoraj popołudniu do najwyższego 
trybunału. Sprawa będzie p raw d opo­
dobnie rozpatryw ana między 20— 27 
b. m.

Dollfoss otrzymał votom 
zaufania.

Wiedeń. (P A T ). Rada N aro d o w a 
odrzuciła wniosek, zgłoszony przez 
wszechniem ców o votum  nieufności 
dla rządu. Protokół lozański skierow a­
ny /.ostał przez R ade do Komisji g łów 
nej.

Życiorys b. kanclerza 
Anstrji ks. Seipla.

W iedeń. (P A T ). Z m arły  wczoraj 
ks. Ignacy Seipl urodził się w roku 
1S76  w W iedniu, gdzie ukończy! g im ­
nazjum, U niw ersytet i studja teolo­
giczne. W yśw ięcony na kapłana w ro­
ku 1899 poświęci! się pracy duszpa­
sterskiej i naukowej. W  czasie w ojny  
ogłosił szereg prac z dziedziny prawa 
konstytucyjnego. W  roku 19 18  zosta­
je po raz pierwszy ministrem pracy w  
gabinecie Lamascha, lecz dopiero w  
Austrji  republikańskiej rozwija  szerszą 
działalność polityczną i daje się po­
z n a ;  jako mąż stanu wielkiej miary. 
Pow oiany na stanowisko kanclerza w 
roku 1922  ks. Seipl położył duże za­
sługi około uzdrowienia f inansów au- 
strjackich. W  roku 1924 wycofał się 
Z życia politycznego, jednakże w  dwa 
lata później ponownie stanął na czele 
rządu. W  roku 1927 zastosował ostre 
represje przy tłumieniu k rw a w yc h  
rozruchów w iedniu. Po ustąpieniu 
7. urzędu kanclerza piastował w  gabi­
necie Faugoin w roku 1930  tekę m i­
nistra spraw zagr., poczem całkowicie 
wycofai się z życia politycznego. Je d ­
ną z zasług zmarłego męża stanu było 
kilkakrotne uzyskanie pożyczek dla 
Austrii od Ligi N aro d ó w . U zyskał  on 
również u mocarstw zachodnich znie­
sienie kontroli wojskowej nad Austrią, 
przewidzianej przez traktat w  Saint 
Germain.

Powódź i cholera w Chi­
nach.

M oskw a. (P A T ) . Z  Szanghaju d o ­
noszą. że wskutek u lewnych deszczów 
Kanton stoi pod wodą. 600 dom ów 
uniosły wezbrane fale. 50 osób zatonę­
ło. W e wschodniej części prowincji 
Szan-Su z powodu w ylew u rzeki 
H u a n -H o  wiele wsi zostało zalanych. 
30.000 osób pozostało bez dachu. W  
tejże prowincji zmarło w  ostatnich 
miesiącach na cholerę przeszło ro tys. 
osób. Wedle chińskich oficjalnych da­
nych, wszystkie północne pow iaty  tej 
prowincji są objęte epidemją.
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P. Prezydent Rzeczypospolitej
zwiedza port w Gdyni.

Eksport węgla z Polski.
W arszawa. (PA T). Ministerstwo 

Przemyślu i Handlu komunikuje, iż 
eksport węgla z Polski drogą morską 
w lipcu r. b. kształtował się naogól 
dość pomyślnie. Przez G d yn ię  prze­
wieziono węgla 40 3.S 16 tonn, przez 
Gdańsk w yw iez iono  285.750 tonn, 
czyli ogółem w yw iez iono  węgla 
689.566 tonn

W  porównaniu  z miesiącem czerw 
cem eksport morski węgla w lipcu 
|  b. wzrósł o 90.721 tonn.

Samolot Hansnera 
w Genui.

Genua. (PAT). Zawinął tu do p o r ­
tu genueńskiego statek „Escam b ia",  
przywożąc na pokładzie samolot Sta­
nisława Hausnera, w y łow ion y  dnia 22 
lipca w pobliżu w ysp Azorskich. Sa­
molot poważnie uszkodzony zewnętrz 
nie. ma jednak najważniejsze części 
nietknięte i zostanie odesłany do A m e ­
ryki najbliższym transportem. K a p i­
tan statku odnalazł wew nątrz  samolo­
tu notatki lotnika, pisane w języku an­
gielskim podczas 7 dni spędzonych na 
falach oceanu. Lotnik  opisuje tam 
zwięźle tragiczne chwile przeżyte do 
chwili ocalenia.

„Pester Lloyd” o sytuacji 
w Z. S. S. R. i pakcie 

polsko-sowieckim.
Budapeszt. (P A T .) „Pester L lo y d " , om a­

wiając sytuację w  R o sji, pisze m. in., iż 
m asy są głodne i niezadowolone, co grozi 
nader ciężkiem i konsekw enc,am i. O baw om  
Sow ietów  przed tem i konsekw encjam i należy 
przypisać energję ich w doprow adzen iu  do 
skutku  paktu o  nieagresji z Polską. M y, Ł  
grzy , zaznacza dziennik, nic d ysku tu jem y na 
tem at w artości paktu , w iem y jednak, co na­
leży sądzić o d o trzym yw an iu  przez Sow iety 
um ów z państw am i burżuazyjnem i. Znaczenie 
paktu  leży, zdaniem  naszem. nic w g o to w o ­
ści D okojowej Sow ietów , ale w tern, że w ład­
cy *Oy»ieec/‘ chcą cyn. pozornym po ko jow ym  
gestem uspokoić sw ych poddanych i wskazać, 
że obecnie w szystkie ich w ysiłk i skierow ane 
będą w celu uzyskan ia lepszych w arun ków  
życiow ych  dla sw ych  mas i że w ysiłk i te nie 
doznają przerw y w skutek aw an tu r zagra­
nicznych Z  tego w yn ik a  jedynie —  koń czy 
dziennik —  że M oskw a także nawewnątjjz 
została zm uszona do d efensyw y. Tem  od­
znacza się dzisiejsze położenie państwa so­
wieckiego

u

Gdynia. (P A T .)  Wwzoraj o godz 
10 .30  P. Prezydent Rzeczypospolitej 
wraz z otoczeniem i przedstawiciela­
mi władz państw owych udał się k u ­
trem pościgowym  ,,B atorv“  do na­
brzeża Stanów Zjednoczonych, pana 
Prezydenta witali przedstawiciele 
Urzędu morskiego. W itany pc dro­
dze okrzykam i m arynarzy udał sic. 
następnie Pan Prezydent na statku 
„ M e w a "  do basenu Marszałka Piłsud- 
sk ego a następnie do nabrzeża in d y j­
skiego. Przy  zwiedzaniu olejarni Pan 
Prezydent interesował się szczegółowo

Genewa. (P A T .)  Przewodniczący 
Rad\ Ligi N a ro d ó w  zwrócił,, się do 
rządów Boliwji i Paragwaju z apelem, 
by pow strzym ały  się od wszelkich 
aktów, m ogących zaostrzyć sytuację

urządzeniem fabryki, warunkam i pra­
cy i zbytu ; poczem zwiedził magazym 
N r.  3 1 statek „ L w ó w " .  Po zwiedze­
niu portu P. Prezydent powrócił 111 
O ksyw ję.

W czoraj o godz. 16 P. Prezydent
byl obecny na stadjonie i przedsta­
wieniu dzieci z całej Polski. Następnie
P. Prezydent udał się na zaw ody
knnn-> b iyga d y  kawalerji z Torunia . 
Po  konkursie im. P. Prezydenta Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej odjechał 
i.a O ksvwję.

• utrudnić pokojowe rozwiązanie 
konfliktu. R z ą d  paragwajski przesłał 
do G enew y dłuższą depeszę, w której 
stwierdza jakoby Boliwia pogwałciła 
10 i 1 1  art. paktu Ligi Nanjtibw .

Kongres esperancki 
w Paryżu.

Paryż. (P A T ). W  dniu 31 lipca w 
gmachu Sorbony odbyła się uroczysta 
inauguracja kongresu esperantystów. 
W szystkie przem ówienia wygłoszone 
były w  języku esperanckim. Po za 
chowaniu jednom inutowego milczenia 
na cześć tragicznie zmarłego prezy­
denta Doum era, protektora kongresu, 
A ndre  Baudet, b. prezydent p a ry ­
skiej Izby handlowej, w yb ran y  został 
honorow ym  przewodniczącym  k o n ­
gresu, a p. V arnier —  przewodniczą­
cym rzeczywistym . R a n o  odprawione 
zostały nabożeństwa katolickie i p ro­
testanckie, przyczem kazania w y g ło ­
szone były w języku esperanckim. P o ­
południu h onorow y dziekań k ra k o w ­
skiego W ydziału medycznego prof.

| Bujwid o tw o rz y ł  kursy uniwersytec­
kie esperanta. Wieczorem odbyło  się 
przedstawienie sztuki „K n o u c k  il ro- 
mena“ , odegranei w  języku esoeranc- 
kin\ przez artystów flamandzkiego 
król ewskiego teatru w Antwerpji.

Z polskiego 
kodeksu karnego.

Przestępstwa przeciwko 
porządkowi publicznemu.

Popełnia przestępstwo:

1) K to  publicznie lży lub w> szydzą 
N aród albo Państwo polskie:

2) K to  znieważa godło, chorągiew, 
banderę, flagę, sztandar lub inny pol­
ski znak państw ow y, albo znak taki 
w ystaw iony publicznie uszkadza lub 
usuwa;

3) K to  publicznie nawołuje do po­
pełnienia przestępstwa lub je poch w a­
la,

4) K to  w celu rozpowszechnienia 
sporządza lub przewozi pisma, druki 
lub wizerunki, nawołujące do popeł­
nienia przestępstwa lub zawierające po 
chwałę przestępstwa;

5) K to  publicznie nawołuje dn n ie ­
posłuszeństwa lub przeciw działaniu 
ustawom lub praw nym  rozporządze­
niom władzy.

Święto Morza w Gdyni.

Imponującą manifestacją łączności całej Polski z morzem i Pomorzem było obchodzone 
w  dniu 31 lipca Święto M orza. 100.000 osób ze wszystkich stron kraju przybyło na ten 
dzień do Gdyni. —  N a zdjęciu naszem wi dzimy Pana Prezydenta Rzeczypospolitej na 
podjum. ustawionym na Molo Rybackiem , po uroczystej M szy św. Pan Prezydent 

przyjął następnie defiladę wojska oraz licznych organizacyj społecznych.

Liga Narodów interwenjuje
w konflikcie boliwijsko-paragwajskim.

C h i c a c  o*
K siążka polska o A m eryce, ściśle m ów iąc o Stanach Z jednoczonych , jest 

wciąż jeszcze rzadkością. Podczas, gd y Francuzi, N iem cy i A n g licy  coraz coś 
nowego puszczają w świat, już to się entuzjazm ując stosunkam i am erykańsk ie- 
mi, już to je k ry ty k u ją c  i opisując z sarkazm em , —  Polacy, choć ty lu  ich zw ie­
dziło  i w ciąż jeszcze zw iedza A m e ry k ę , jakoś dz ’ wnie stron ią od pióra. Poprostu  
na palcach m ożnaby ooliczyć polski e ,,am ericana“ . Jak ie ż  pozycje w j kazuje w tej 
dziedzinie polska bib ljografja? Z n a k o m itą  pracę p ro f. D yboskiego, w rażenia z po­
dróży po Stanach Z jedn oczon ych  Z d zis ław a D ębickiego i pro f. M akarew icza, 
stuujum  o  A m eryce W cclaw a G ąsiorow sk iego , książkę księdza K łosa i obrazki 
am erykańskie Janusza M a k a rc z y k a — bodaj czy to nie w szystko, co z pod pióra 
polskiego w yszło  w ostatn ich latach dziesięciu. Mało, straszliw ie m ało!

Z  praw dziw ą satysfakcją  d o w iad u jem y się w ięc, że p. A l e k s a n d e r  
S z c z e p a ń s k i  przygotow u je  do  druku  duzą książkę o Stanach Z jednoczonych ,
0 ile zaś sądzić m ożna z jednego fragm en tu  k tó ry  autor ogłosił w ostatnim  ze­
szycie „ P r z e g l ą d u  W s p ó ł c z e s n e g o " ,  rzecz jego będzie n iety lko  ciekaw a
1 głęboka, ale co jeszcze ważniejsze, —  w olna będzie zarów no od h y p e rk ry ty c y -  
zm u, jak i od przesadnej g lo ry fik ac ji am erykańskiego św 'ata i am erykańskiej c y ­
wilizacji.

Pragnąć zapoznać czyte ln ikó w  naszych ze sposobem patrzenia autora na 
tam tejsze życie, w y jm u jem y z ogłoszonego przezeń fragm entu k ilka  ciekaw szych 
ustępów'. Zaw ieraią one opis o lb rzym iego  C hicago. R ed akcja.

N iz w a tego m;asta wiązała się1 j  u u a ^ L c t  w i t j z c c ł i c i

prze  ̂ dwudziestu laty nieodłącznie z 
pojęciem wielkich rzeźni (stocks- 
yards), dz ś zać ~ • • •,, • £as Wiąże się równie nie-
0  ^cz 1̂1.e z Pojęciem band ytyzm u i z 
nazwiskiem A l i  Capone. I jedno 1 dru 
g.e słusznie, ale anj jedno ani drugie 
me w yczerpuje  treści dzisiejszego C h i ­
cago. 6

Trzeb a  dobrze pamiętać, że jeśli 
jest to mrasto-olbrzym, to jest to ró ­
wnież niewątphwle miasto-dziecko. 
Przynajm niej podług naszych europej­
skich pojęć: nie ma jeszcze stu lat.
N a w e t  na tle historji am erykańskiej 
jest to miasto smarkate. N o w y Y o r k  
założyli H o lend rzy  w  r. 1620 , N o w v

Orlean —  Francuzi w r. 1 7 1 8 ,  Los 
Angeles —  H Lznanie  w  r. 1 7 8 1 ,  a 
Chicago będzie obchodzilo  swoje stu­
lecie dopiero w r. 1933  Przed stu la­
ty, tam gdzie obecnie jest sam węzeł 
śródmieść) 1 chicagoskiego, stał zbity  
z bierwion fort Dearborn i toczyły  się 
walki z Indjanomi.

Sienkiewicz podczas swej p o d ió ży  
am erykańskiej widział Chicago zale­
dwie odbudowujące się po pożarze, 
k tóry  w  r. 18 7 1  zniszczył niemal do­
szczętnie drewniane wówczas miasto.

N a w e t  dziś, gdy się chodzi —  a 
raczej jeździ, bo nikt cam nic chodzi 
— p o  mieście ze starym C h ic a g o w a -  
ninem, słyszy się na każdym  k ro ku :

„tu  widzi pan, gdzie stoi obecnie dw o­
rzec ko le jow y, były przed dziesięciu 
laty puste pola, a tu —  gdzie jest ten 
o lbrzym i stadjon, a obok wspaniałe 
muzeum przyrodnicze, przed pięciu 
laty było jezioro". T r iu m fa ln y  błysk 
przelatuje przytem  w  oku Chicago- 
wiarwna.

N ie  potrzeba zresztą tych w y ja ­
śnień. Wystarczą własne oczy i trochę 
spostrzegawczości, aby widzieć, że 
Chicago wciąż gw ałtownie rośnie jak 
podlotek, k tó ry  co dwa miesiące ma 
za ciasne trzewiki 1 za krótką  spód­
niczkę.

2  okna mego biura oglądam do­
piero co w y k o ń cz o n y , trzydziesto- 
p iętrow y „Palm olive-Build ing“ ; naj­
piękniejszy drapacz w  Chicago i ró w ­
nocześnie budy drewniane, niegodne 
nawet nazw y dom u. N aprzec iw ko  
biura mam piękny kościół i semina- 
rjum duchowne katolickie, pobudowa­
ne przez obecnego arcybiskupa-kardu; 
nała Mundeleina. N a  drugim rogu tej 
dzielnicy, wychodząc frontem na naj­
piękniejszą i najruchliwszą ulicę C h i­
cago —  Michigan A venue —  stoi 
wspaniały, wielopiętrowy dom mód 
„Saks F ifth  A v en u e ’‘ , a m iędzy temi 
gmachami rozpościerają się niezabu­
dowane place, zamieniońe na śmietni­
ki, gdzie butwieje i rozpada się na wie­
trze i deszczu porzucony przez ko ­
goś stary Ford, a rano palą się w o l­
niutko, swędząc i dym iąc, skrzynki 
z wszelkiego rodzaju odpadkam i do- 
m owem i.

Miasto przeciąga się, aż w  stawach 
trzeszczy, ciągle coś burzy i coś bu­

duje; w  sw ym  niecierpliwym  rozw oju  
zostawia własnemu losow i starsze bru­
dne dzielnice, przeskakuje je i w yb ie ­
ga daleko, aby budować dzielnice no­
we, zbytkow ne, bogate. Ja k  gorącz­
ko w o  się to robi, niech świadczy fakt, 
że w  ciągu mego, niespełna półtora­
rocznego pobytu  w  Chicago, w doIu 
widzenia mego okna biurowego w y ­
rosło sześć drapaczów, w tem jeden — 
Merchandise M art  —  m ający być pod 
względem kubatury  na jw U ksz-m  
gmachem na świecie.

N ic  dziwnego, że w  tych w aru n ­
kach niespełna stuletnie Chicago liczy 
dziś przeszło 3^300.000 mieszkańców 
i zajmuje przestrzeń kilku tysięcy mil 
kw adratow ych.

Chicago powstało  jako ośrodek 
w ym iany  między przem ysłow ym  
wschodem a rolniczym zachodem Sta­
nów. Dziś stało się ono samo wielkiem 
centrum przemysłu. Stalownie połud­
niowej części miasta i okolicy idą tuż 
po p ’ ttsburskich. Rzeźnie chicagowskie 
i związane z niemi fab ryk i przetwo­
rów  zwierzęcych są ieszcze zawsze naj­
większe w Stanach i w świecie. Słynne 
m aszyny rolniwZe M ac-G orm ick ‘ a są 
wyrabiane tutaj w o lbrzym ich fa b ry ­
kach International H a r f l s t e r  C o m p a ­
ny. Western Electric Co. ma tu oero- 
mne zakłady elektrotechniczne. Pull- 
man —  równie wielkie fa b r v k ; w a g o ­
nów i t. d. i t. d. O czywiście handel, 
handel zbożem i bydłem w pierwszym 
rzędzie, nie przestał być ledną z głó­
w nych  podstaw bogactwa miasta.

Chicago jest potwornie, na naszą 
europejską miarę —  niew iarygodni;
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Nowy rodzaj mnzyki 
mechanicznej w radjo.
W arszaw a. (P A T ) .  Urządzenia na­

dawcze Polskiego Radja  zostały o- 
statnio wzbogacone przez zainstalo­
wanie aparatury do reprodukcji f i l­
m ów  dźw iękow ych  (części dźw ięko­
wej). Aparatura  ta w yro b u  krajowego 
działa przez umieszczenie w niej k o ­
m órk i fotoelektrycznej, w ytw arza ją ­
cej pod w p ływ em  naświetlania jej 
przez wstęgę film ową prądy zmienne, 
odpowiadające swą charakterystyką 
dźw iękom , które na taśmie film owej 
zostały zarejestrowane w postaci czar­
nych  i białych paseczków. Prądy  owe 
zostają po wzmocnieniu przesłane sta­
cji nadawczej, celem rozesłania w  
przestrzeń.

K on certy  na aparaturze fotocelo- 
w ej, dzięki doskonałej czystości dźw ię­
k u  i dzięki ciągłości, która p rz y  p ły ­
tach gram ofonow ych  jest nie do p o ­
myślenia, zyskały sobie wielkie zain­
teresowanie.

Dnia 3 b. m. o godz. 20-tej po raz 
p ierw szy usłyszą radjosluchacze m u ­
zykę z najpiękniejszych f i lm ó w  dźwię 
k o w y c h , nadaną na w yżej w ym ien io­
nej aparaturze.

Uwadze gospodyń i pań 
domn.

W arszawa. (P. A . T .)  W  Stanach 
Z iednoczonych  A .  P. odbędzie się 
w  roku  bieżącym „M ięd zyn aro d o w y 
K o n k u rs  Przyrządzania K onserw  
w w ykonaniu  d o m ow em ". O soby ż y ­
czące sobie wziąć udział w konkursie 
w inny wystosować list do „Bali B ro ­
thers Com pany* ',  M uncie Indiana, U. 
S. A. w językach: angielskim, francu­
skim lub niemieckim, w odpowiedzi 
r.a co otrzym ują  instrukcje oraz spe­
cjalne naczynia, które po napełnieniu 
należy odesłać. W szystkie koszty prze­
syłek zostaną zwrócone, p rz ycz e ir  
przyjęte  eksponaty zostaną opłacone 
w  w ysokości jednego dolara, każdy 
z  możnością uzyskania nagród w  k w o ­
tach do kilkudziesięciu dolarów. N a ­
gró d  jest przew idzianych 2.000 na 
ogólną sumę ponad 5.000 doi. W ysłać 
m o ż n a - konfitury , jam y, m arynaty , 
ko n serw y  jarzynow e, mięsne, galarety 
oraz  zupy. Ostateczny termin nad­
syłania konserw upływ a z dniem i-go  
października b. r. B liższych informa- 
ć y j  udziela: Polska A m erykańska  Izba 
H an d low a, W arszawa, ul. N o w y  Świat 
1. 72, tel. 626-62.

W o b e c  p o g ł o s e k  o s t r a j k u
pracowników gminnych.

W obec pogłosek o zam ierzonym  
strajku p racow n ików  miejskich, Pre­
zydium  miasta uważa za swój obow ią­
zek poin form ow ać opinję publiczną o 
istotnym stanie rzeczy.

Z  okazji uchwalania budżetu miej­
skiego, R ada  miejska postanowiła obni 
żyć płace p racow ników  tram w ajo­
w ych , przedsiębiorstwo to bowiem pra 
cuje od dłuższego już czasu deficyto­
wo. N ie  wchodząc w ocenę tego, jakie 
są p rz ycz yn y  tego deficytu, stanęło 
przed Reprezentacją  miejską jak i 
przed Prezydjum  miasta zagadnienie 
rów now agi budżetowej w  nawiązaniu 
do stanu faktycznego, jaki w danej 
chwili istnieje.

D o  pracow ników  tram w ajow ych , 
stanowiących większość całego k o n ­
tyngentu pracowniczego zakładów i 
przedsiębiorstw miejskich, stosuje się 
postanowienia schematu płac z roku 
1929, którego zasady zostały ustalone 
w  porozumieniu z pracownikam i, a 
k tó ry  w jednym ze swoich postano­
wień przewiduje możliwość obniżki 
lub podw yżki płac, zależnie od od ch y­
leń wskaźnika drozyznianego w  dół 
lub w górę conajmniej o 5 proc. G łó w  
ny U rząd Statystyczny na zapytanie 
Prezydjum  miasta w ykazał, iż w skaź­
nik drożyźniany  w stosunku do tak 
zw anych  kosztów  utrzym ania  spadł w 
porównaniu z lipcem 1929 o 19 .8 % , 
obowiązkiem  tedy Prezydjum  miasta 
było poza w ydanem i zarządzeniami w 
kierunku uporządkow ania stosunków 
w administracji poszczególnych przed­
siębiorstw, w yd ać zarządzenia dotyczą 
ce tych  postanowień um ow y, które 
wyraźnie precyzow ały  kwestję płac i 
ich fluktuacji w  zależności od zmian 
wskaźnika kosztów  utrzym ania.

Jak ieko lw iek  zm iany w  płacach 
muszą byc ze względów słuszności za­
stosowane jednolicie i w  jednakim 
stopniu do wszystkich pracow ników  
miejskich zakładów i przedsiębiorstw.

Skoro zatem w sprawie plac istnie­
ją postanowienia Reprezentacji miej­
skiej, w yrażone drogą uchw ały  b u ­
dżetowej, ustalającej tę kwestję w spo­
sób nienastręczający żadnej w ątp liw o­
ści, a przytem  oparte o um owę zbio­
rową, nieuzasadnioną jest pozycja  
obronna przedstawicieli Z w iąz k u  pra­

cow n ików  w odniesieniu do tej sprawv.
G d y  z roku na rok malejący bu­

dżet G m in y  m. L w o w a  nie z winy 
Reprezentacji miejskiej i Zarządu mia­
sta, a wskutek światowego wstrząsu 
gospodarczego nie może nadążyć ze 
stale wzrastającemi potrzebami w 
dziedzinie opieki społecznej, zatrud­
nienia i pom ocy bezrobotnym , w  dzie 
dżinie oświaty i t. p., jest rzeczą nie 
do pomyślenia, że w tych warunkach 
z budżetu ogólnego można było p o­
k ryw a ć  deficyty  przedsiębiorstw, k tó ­
re muszą bilansować swoją gospodar­
kę, bo takie jest ich gospodarcze poło­
żenie.

Jeżeli przytem  się uwzględni, że 
działy, o których  wyżej wspomniano, 
udotowane zostały w sposób n iew y­
starczający wprawdzie, ale m ożliw y 
do zaradzenia złu w jego najjaskraw­
szych przejawach, to stało się to prze- 
dewszystkiem, i tu podkreślić w yp a d ­
nie szczególnie, dzięki ofiarności spo­
łeczności urzędniczej miejskiej, która 
z caiym stoicyzmem zniosła już w cią­
gu roku dw ukrotną  obniżkę płac, w y ­
noszącą około 30 proc.. T ę  samą rolę 
dla budżetu Państwa, dla państwowej 
racji stanu spełnili urzędnicy i pra­
cow nicy  państwowi. N iew ątpliw ie nie 
znajdzie się .taki, k tó ryb y  twierdził, 
że place urzędników miejskich, czy  
urzędników  i p racow n ików  państw o­
w yc h  są wystarczające.

T a k  R ada  miejska jak i Zarząd 
miasta zdają sobie sprawę z tego, że 
wiele należałoby jeszcze w tym  wzglę­
dzie naprawić, zdają jednak również 
i z tego, że interes publiczny, którego 
w pierwszem rzędzie strzec winni, nie 
zam yka się w problemie płac p racow ­
ników  miejskich, że jest on daleko 
szerszy i że najbliższym i najistotniej­
szym problemem obecnej doby są te 
rzesze bezrobotnych, k tó rym  należy 
dostarczyć i pracy i ppm ocy, a czego 
świadkami w  ostatnich miesiącach byli 
wszyscy obywatele miasta.

N iem a rozbieżności między inte­
resem G m in y  a interesem pracow ni­
ków  miejskich.

Dla ilustracji, że z pośród ogółu 
pracow ników  na terenie miasta L w o ­
wa pracow nicy  miejskich zakładów  i 
przedsiębiorstw objęci schematem piać 
są najkorzystniej uposażeni, należy

rozległe. Najdłuższe jego ulice —  W e ­
stern i Ashland A ven u e —  ciągną się 
p o  45 kilom etrów . A  jazda sam ocho­
dem  —  np. z Evanston do M organ 
P a rk  —  trw a dobre dwie godziny. 
T o te ż  wybierając się w Chicago z w i­
z ytą ,  trzeba mieć zw yk le  dużo czasu, 
a  jeśli, mieszkając na północy, jest się 
zaproszonym  na wieczór do przy ja­
ciół z południowej części miasta, trze­
ba  się l iczyć z późnym  pow rotem , 
w raca  się bowiem do dom u nieraz r o ­
dzinę i półtorej (nie na piechotę, sa­
m ochodem !).

A m eryk an ie  stworzyli  pojęcie S k y 
L  i n e, dosłownie „linji niebieskiej** 
miasta. W  naszym europejskim języku 
d a łoby  się to w ytłu m aczyć  jako syl­
w eta  miasta.

N ow oczesne miasta w Europie nie 
m ają  zazwyczaj sylwety. M ia ły  ją mia­
sta średniowieczne, gdzie nad przyzie­
m n ą  rzeszą d om ów  wznosiły się w y so ­
k o  łamane dachy kościołów, igły wież 
i  blanki m u ró w  zam kow ych . N ie k tó re  
ze starych miast europejskich zacho­
w a ły  tę uroczą sylwetę dotąd, w ię k ­
szość naszych miast zatraciła ją wśród 
iednostajnych w y m ia ró w  dzisiejszych 
b ud ow li miejskich. Miasta am erykań­
skie, te osławione przez sam ych nisa- 
r z y  am erykańskich  (Sinclair Lewis'' ze 
sw ego bliźniaczego podobieństwa mia­
sta, w znaw iają  zapomnianą w  Europie 
t radyc ję  sy lw ety  miejskiej. G d yż  po- 
ftad powszechnością d o m ów  z w y k K c h  
Wznosi się w  każdem  większem  mie­
lc ie  am erykańskiem  dzielnica drapa- 
Czów. W ystrzela  ona w yso k o  w  górę,

niby gromada skał lub jakichś cykk>- 
p icznych  budowli i ona to  rzeźbi na 
błękicie nieba sylwetę miasta: jego
S k y  L  i n e.

O tóż S k y  L i n ę  Chicaga, widzia­
na od strony jeziora, jest n ieporów na­
nie w  swe; rozciągłości i w  sw vm  nrze- 
pychu, piękniejsza od nowojorskiej.

Czem ś zaś zupełnie jedynem w  
swoim rodzaju jest chicagowskie w y ­
brzeże jeziora Michigan. G w ałtow n a  
i burzliwa woda, na przestrzeni prze­
szło 30 k ilom etrów  została ujęta w  ra­
m y  kamienne, które gdzieniegdzie 
ty lk o  odsuwają się wstecz, aby  dać 
miejsce plażom  kąp ielow ym . N ie  dość 
na tern. N a  całej wspomnianej prze­
strzeni ciągną się wzdłuż jeziora oar- 
ki, trawniki, place do zabaw, Wspania­
łe stadjony, muzea, pom niki. A  całv 
ten zielony i reprezentacyjnie zabudo­
w an y  obszar przecina środkiem droga 
dla sam ochodów, właściwiej m ówiąc 
—  system dróg jednokierunkowych, 
k tóre  pozwalają na w yd obycie  sie z 
zatłoczonych  ulic śródmieścia i na 
szybką  jazdę w  komunikacji między 
północną a południową dzielnicą m ia­
sta.

D ro g i  te są szerokie na pięć rzę­
d ó w  sam ochodów. W e dnie już ich 
olbrzym ia  perspektywa p o ryw a  swo­
im ogrom em , przy  k tó ry m  bledną w y  
m iary  paryskich  Pól Elizejskich. G d y  
zaś wieczorem  zapłoną na niezbyt 
w ysok ich  słupach okrągłe mleczne 
lam py elektryczne, osiem rzęd ów  o l­
brzym ich  pereł w yciąga się w  nieskoń 
czoność, tw orząc w  połączeniu z o-

świetleniem położonych wzdłuż drogi 
drapaczów-śródmieścia w idok  tak cza­
rodziejski, iż zdaje się nam, że o to  z i­
ściła się któraś z naszych dziecinnych, 
pó l  w  śnie pół na jawie słuchanych 
bajek i że znaleźliśmy się nagle w  kra­
inie w różek.

T e  tysiące, dziesiątki tysięcy śoie- 
szących w e wszystkich kierunkach 
świateł, czy  to chochliki? N ie , to  sa­
m o ch o d y  ludzi wracających do do­
m ó w , lub odbyw ających  nad jeziorem 
przejażdżkę wieczorną. Najciekawsze 
zaś jest, że całe to przedziwne króle­
stw o zieleni i samochodu rozpościera 
się na  przestrzeni dopiero co w y d a r ­
tej jezioru. Przed kilku zaledwie laty 
buszowała tu jeszcze swobodnie woda. 
N ie k tó re  części wspaniałych bulw arów  
w ykań czan o  w  moich oczach, zakła­
dając na świeżo nasypanej ziemi t ra w ­
niki, sadząc drzewa i betonując szosv. 
W  parku  Lincolna jeszcze obecnie bije 
się daleko w  głąb jeziora pale i zasy­
puje się przestrzeń m iędzy niemi k a ­
mieniami. Następnie po k ry je  się ka­
mienie piaskiem, w y d o b y ty m  z dina 
jeziora, i powstanie tu nowa, szeroka 
plaża. Bardziej na południe zabiera się 
z n ó w  gorączkową) przestrzeń jeziora 
w  celu stworzenia odpowiednich pla­
có w  dla jubileuszowej w y sta w y  świa­
towej, k tórą  Chicago urządza na swo­
je stulecie w  19 33  r.

T u ta j  C hicago  jest napraw dę wier­
ne swemu Herbowemu zawołaniu: 
I w i l l !

(Dokończenie nastąpi.)

zaznaczyć, że place tych  pracow ni­
k ó w  wahają się od najniższej począt­
kowej 170  zł. do 4 4 °  zł., średnio zas 
w ynoszą 290 zł. miesięcznie dla sa­
m otnego niezależnie od o trz y m y w a ­
nych dodatków  funkcy jnych , przy- 
czem pracownicy mający rodziny 
otrzym ują  również dodatek w  w yso­
kości 20 zł. na każdego członka ro-
dziny. . ,

W spom niane dodatki me są d o ­
tknięte obniżką. . . . .

W ysunięte przez przedstawicieli 
Z w iązku  p racow ników  miejskich w  
rozm owie na temat zarządzonej o 
niżki plac postulaty jak:

1) zastosowanie progresji przy oo-

mzce, . , , 1 __
2) przyw rócenie urlopow w daw ­

nych normach z roku 1923 ,
3) uznanie świadczeń m unduro-

I w yć h  i rychle ich zrealizowanie,
'' 1) ustalenie i wprowadzenie prag­

m atyk i służbowej dla pracow ników  
gm innych  -  przedstawiają się nastę-

^ ^ d  1) zastosowanie progresji je^t 
m ożliwe całkowicie i bez 
ze strony Zarządu miasta j e d n a k  ty lko  
na w yraźne życzenie wszystkich za­
interesowanych. Zarząd  miasta 
wiem jest krępow any postanowienia­
mi schematu płac z r. 1929  1 m ° z 
sprawę obniżki traktow ać ty lko  jea- 
„o lic ie  i »- jednakim « ° P " “  d h

WS* 3 tkijChŻar2ąd miasta zadeklarował 
i W najbliższym czasie wystąpi z od- 
powiedniemi wnioskami do Reprezen­
tacji miejskiej, by w czasie do w p ro ­
wadzenia w  życie nowej pragm atyki 
służbowej t. j. w  roku bieżącym moż­
na było zastosować w sprawie

"pów pewne ulgi. , ,~
ad 3) świadczenia m undurow e będą 

zrealizowane w  miesiącu sierpniu w  
skali odmiennej od dotychczasowe,, 
słuszną jest bow iem  rzeczą, „>  p 
cow nik , k tó ry  specjalni, duzo zuzyw a  
ubrania wskutek swego przydziału 
w a ru n k ó w  pracy , byl specjalnie „ d o ­
tow any  z pew nym  uszczerbkiem tych, 
k tórzy  pracują w w arunkach  korzyst

^ a c U )  projekt pragm atyki służbowej 
w  ciągu roku bieżącego przedłożony 
będzie Reprezentacji miejskiej do za 
twierdzenia. #

W ob ec  przedstawionego stanu rze­
czy, Prezydjum  miasta zwraca się 
przy tej sposobności do pracow ników  
z apelem, b y  n i e  d a j ą c  pow od ow ać się 
nieprzemyślanej agitacji, w  interesi 
własnym i G m in y  w strzym ał, nę od 
wszystkich n ierozw ażnych krokow ■ .

W zw ią z k u  z tern otrzym aliśm y

MStf s t r e k PiS k c j i  plac pracowni- 
k ó w  gm innych  we L w o w ie  o 10  proc. 
panują od kilku dni nastroje strajko­
we wśród zainteresowanych rzesz ro­
botniczych. R edu kcja  przeprow adzo­
na przez Magistrat ze względu na k o ­
nieczności budżetowe, odnosi się do 
wszystkich  pracow ników  kom unal­
nych m. L w o w a .

Zapowiedzana na w torek  na godz. 
x 3-a w inspektoracie pracy konferen­
cja ‘ porozum iew aw cza m iędzy przed­
stawicielami prezydjum  Magistratu we 
Lw ow ie , a Zw iązk iem  p racow n ików  
gm innych w  sprawie grożącego straj 
ku  z pow odu obcięcia w  dniu 1 sietp- 
nia pracow nikom  10  proc. p o b o r u , 
nie odbyła się z powodu mezjawicma 
się przedstawiciela Magistratu. D opie­
ro o godz. 14 - 3 °  przyby ł do 'nspcKto- 
ratu sekretarz prezydjum  Płoński 
pismem, w  którem  Magistrat prosi o 
przesunięcie terminu konferencji na 
środę na godz. 18 , ze względu na ko ­
nieczność skonkretyzow ania  propozy- 
c y j ugodow ych. W iec pracow n ików
gm innych, k tó ry  poweźm ie decyzję 
do ewentualnego strajku odbędzie się 
w e środę o godz. 19-tej w  T eatrze
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LWOWSKA
CO G R A JĄ  W  TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

Przedstaw ienia zawieszone.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Przedstaw ienia zawieszone.

CO W Y ŚW IE T L A JĄ  w  KINACH:
A P O L L O : „Pogarda śm ierci" i „P o d róż  

n a ok o ło  św iata".
A T L A N T I C  (dawniej „L e w ")  —  sala w 

rek on stru k cji.
C H IM E R A : „T a b u " .
K O P E R N IK : „ N a  Zachodzie nie było

ta k  ź le " , o raz „Sp óźn ion y rom ans".
M A R Y S IE Ń K A : „N a  Zachodzie nie było  

tak źle" oraz „Sp óźn ion y rom ans".
O A Z A : „W ielk a  gra".
P A Ł A C E : „M iss T h i G r i" .
P A N : A n n y O ndra, Z y g fry d  A rn o  „ R o z ­

koszna d z iew czyna", oraz „Ż y c ie  i p rz y ­
szłość ko b iety '.

P A N : „G d y  m iłość się zb u d zi".
P A S A Ż : „U ch w yco n a  sza jk a" oraz „U -  

p ió r  w operze".
P R O M IE Ń : „R o m an s kadeta".
S Ł O Ń C E : nieczynne.
S T Y L O W Y : „K o b ieta , k tóra  cię nigdy

nie zap om ni".
Ś W IT : „ N a  dw orze króla A rtu ra ".

Samobójstwo restauratora.
R estaurator lw ow ski H erm an G ross, za­

m ieszkały p rzy  ul. T ryb u n alsk ie j 1. 6, przyj^nł 
■wczoraj do Łaźni T u reck ie j p r z y t u l .  S z p i­
ta ln e j 1. i i . Zanim  wszedł do łaźni, Gross 
w ręczy ł jakiem uś chłopcu list, k tó ry  polecił 
odnieść rodzinie. Potem  p rzebyw ał io  m inut 
w  parni, skąd wszedł do kabinki i zam knął 
się na klucz. N agle służba łazienna usłyszała 
odgłos strzału . W targn ięto  przem ocą do wnę- 
erm* I c b in y  i tu oczom  p rzy b y ły ch  przedsta­
w ił się p o n u ry  w id o k : N a  podłodze leżał
G ross z przestrzeloną skronią. O bok leżał 
d y m iący  rew olw er. N atych m iast wezwano
Pogotow ie ratunkow e, które w stanie bezna­
d zie jn ym  odw iozło  desperata do Szpitala 
pow szechnego. T u  jednak po k ilku  m inutach 
G ross zm arł. W drożone przez policję d o ­
chodzen ia w ykazu ją , iż Gross b ył do nie­
daw n a właścicielem  restauracji obok kina
,,L e w “ .

Piorun zabił kobietę.
D onoszą z W aręża o tragicznym  w y p a d ­

k u , jaki się tam w yd arzył onegdaj w czasie 
szalejącej burzy. W śród żn iw iarzy zn ajdo­
w ała  się rodzina D um ków , złożona z pięciu 
osób, a to ojca, m atki i tro jga dzieci. W  
czasie deszczu rodzina ta schroniła się pod 
k o p icą  siana. N agle uderzył piorun, k tó ry  
Zabił na m iejscu D um kow ą, zaś ojciec i dzie­
c i zostali ciężko porażeni. Z w łok i pochow ano 
« a  m iejscow ym  cm entarzu. zaś porażonych 
odw ieziono do szpitala.

Niebieski ptak.
Przed trzem a tygodniam i przyb ył do 

L w o w a  jakiś elegancko u brany m ężczyzna, 
w ładający językiem  niem ieckim , k tó ry  zaje­
ch a ł z dw orca do hotelu  „N e w  J o r k "  przy 
łń . L egjonów  49. Pan ten przedstaw ił się

o obcokra jow iec, p rz y b y ły  z G dańska. 
"W ykazał się też niem ieckim  paszportem  za­
gran icznym , k tó ry  odesłano do Starostw a 
grod zkiego. Ó w  pan, k tó ry  się w y leg ity m o ­
w ał jako  agent firm  zagran icznych . Bela 
H ans, zaw arł w  m iędzyczasie szereg znajo­
m ości, k tó re  mu p o zw oliły  wejść w ko n takt

s. e™ m * ' ekarskiem i i kupieckiem i. Podając 
T7v r , i °  ^?cn t> zdołał naciągnąć szereg lęka­
ło  d o la r ó w " ' ^ w en y  w ahające się od 5 do

i galanteryjnych? ^  k u PcÓW. “ k sty> "vch“ 1 . k w o ty  o w iele większe. 
D o  W ydziału  śledczego P p w p łynął cały  
•zereg  doniesień, jat r : }  ' . w P’ y nił 1 Y
ów elegancki o b c o k r a b l^  c - ~
i wobec głosił, że p o c Ł ^  
dzinę ma w Marienburgu ^ k s y k a ,  a ro 
2e Lwowa. Jak  się d o l c Z -  P°P r0Stu ,Zn,k) 
M .  Hans „ i « W  w £*%
dni, przyczem zapłacił za n  v
Stal dłużny. W  zajmowanym <dotvrgaS P0Z° ‘  
koju obcokrajowca znaleziono k n k l k d  kP° '
Żyletek, nieco b ie lizn y  i inne drobiazg,° W y ­
dział śledczy w ydał w tej spraw ie odpow iednie 
zarządzenia, zm ierzające do w yjaśnienia 
6prawy.

Nagły zgon generała.
W  dniu w czorajszym  w y d a rz y ł się pod 

L w o w em  trag iczny w ypadek. M ianow icie na

Przeciw podwójnym i potrójnym 
posadom lekarzy*

W szystkie organizacje lekarskie 
w Pols, e, zarówno naczelne jak i re­
gionalne otrzym ują w  ostatnim czasie 
skargi, że lekarze w bardzo wielu w y ­
padkach z i  mują kilka posad publicz­
nych i oczywiście pobierają kilka sta 
łych  plac miesięcznych R ó w n o c z e ­
śnie stwierdzono, że ilość lekarzy  b ez ­
robotnych zwiększa się i często są 
wypadki, że bezrobotni lekarze ubie­
gają się o stałe stanowiska, żądając za 
nie zoo do too zł miesięcznie. Orga- 
n izace  lekarskie rozporządzając w  tym  
kierunku bogatym  materjałem staty­
stycznym, s:araią się zmienić ten stan 
rzeczy drogą ingerencji, by  poszcze­
gólni lekarze nie kom ulowali w  swych 
rękach kilku posad, zwłaszcza w dzia­
le Kas Chorych .

W e L w ow ie  sprawa ta stała się 
aktualna z powodu likwidacji lecznicy 
^ k ręg o w eg o  Zw iązku Kas C h o ryc h  
przy  ul. Dwernickiego. Okazuje się, 
że na 24 lekarzy zwolnionych —  i j  
zajętych było  równocześnie na stałych 
bardzo dobrze płatnych posadach 
w innych lecznicach Kasy  C horych- 
Zwolnieni lekarze posiadający dwie 
lub więcej takich posad wystąpili z żą­
daniem przeniesienia ich do innych 
lecznic Kas C h o ry c h  względnie do re- 
organizującge się sanatorjum przy  ul. 
K u rkow ej.  Naczelne organizacje le k a ­
rzy wystąpiły  stanowczo przeciw  d a l­
szemu kom ulowaniu posad lekarskich, 
uzasadniając swe stanowisko w yżej na- 
prowadzonemi argumentami i opinją 
kół uniwersyteckich.

Robotnicy z Moście na Święcie Morza w Gdyni.

W śród wycieczek, przybyłych ze wszystkich zakątków Polski na Święto Morza w  Gdyni, 
znajdowali się również i pizetistawicielc robotników  Państwowej Fabryki Związków  A zo ­
towych w  Mościcach. — N a fotografj'i naszej widzimy p. ministra Kwiatkowskiego, jed­
nego z najbardziej zasłużonych twórców Gdyni, a obecnego dyrektora fabryki mościc- 

kiej w rozmowie z przewodniczą cym delegacji robotników z Moście.

O obniżenie procentów od pożyczek
bankowych*

również wśród właścicieli now ych  do-W  se ra c h  finansowych uwżaają 
ż nowa ustawa o lichwie pieniężne, 
w rolnictwie w yw ołać  musi ż yw y  od-
• źwiąk we wszystkich działach gospo­
darstwa opierającego się na kredycie. 
Analogicznie do ulg jakie :u i  w naj­
bliższym czasie zyska rolnictwo, spo­
dziewane si różne fo rm y  ulg przy  p o ­
życzkach hipotecznych krótko- i dłu­
goterm inowych. Rów nolegle  p ro w a ­
dzone są zabiegi o obniżenie procen­
tów przez różne grupy gospodarcze. 
W ie lk ą  akcję w  tym  kierunku p r o w a ­
dzą przedewszystkiem spółdzielnie b u ­
dowlane, które nie są w stanie nadą­
żyć z płaceniem procentów i ze spłatą 
koDitalu T a k a  sama sytuacja w ynik ła

mów. k tórzy  otrzym ali przed kilku 
laty kredyt w Banku Gospodarstwa 
Krajow ego, am ortyzow any  na podsta­
wie planu spłat dokonanego w  najlep­
szej koniunkturze gospodarczej. Po­
nieważ konjuutkura ta obecnie zmic- 
mla się zupełnie, czynione są przez za­
interesowane organizacje zabiegi za- 
nśwno o obniżenie procentów, jak  też 
o obniżenie wysokości spłat ratalnych.

W śród zainteresowanych sfer pa­
nuje przekonanie, że ta ważna sprawa 
obniżki procentów i rat w dziale bu­
dowlanym załatwiona będzie wkrótce 
po uruchomieniu ulg dla rolnictwa.

Polskie rewolwery dla policji 
państwowej.

Polskie fabryk i broni w yk o n a ły  
dla Policji Państwowej specjalny typ 
rew olw erów  służbowych. Broń ta jest 
precyzyjna i stanów: typ  pośredni
między dawnym  służbowym  re w o l­
werem rosyjskim 1 autom atycznym

austrjackim. G łów n a  Kom enda Policji 
zakupiła narazie około 4.000 sztuk 
polskich rew olw erów , które Będą 
stopniowo rozsyłane do wszystkich 
Kom end. Policja w  Małopolsce o trz y ­
ma nowe rew olw ery we wrześniu.

przejażdżkę konną w yb ra ł się em erytow an y 
generał b rygad y A leksander Żaki. G enerałow i 
to w arzyszyła  jego córka i mąż jej, inż. V ó l-  
pel. W  pobliżu lasu O św ieca, niedaleko W in ­
nik  generał puścił konia kłusem , w  pewnej 
chw ili jednak gw ałtow nie pobladł i usunął 
się z siodła na ziem ię. Zanim  córka i zięć 
p rzy b y li do leżącego na ziem i generała, _ a  
trw ało  to zaledwie m inutę, tenże już nie żył. 
Ja k  się okazało , nastąpił u denata skurcz 
m ięśnia sercow ego, pow odujący n atych m ia­
sto w y zgon. N a  miejsce w ypad ku  p rzy b y ł 
k ierow n ik  w ydziału  bezpieczeństwa kom end y 
m iasta kapitan R o liń sk i, oraz lekarz dr. M u ­
siał. Z w ło k i zabrano do  k ostn icy w ojskow ej, 
skąd w dniu jutrzejszym  odbędzie się p o ­
grzeb.

„Inkasent**.
W  piekarni Jó z e fa  Perlesa zajęty  b y ł ,w  

charakterze rozw oziciela p ieczyw a niejaki A l­
bert K u rzer, zam ieszkały przy ul. G ród ec­
kiej 69. T enże zainkasow ał u licznych  odbior­
ców  należytość za p ieczyw o w łącznej k w o ­
cie 380 zł. Pieniędzy tych  nie odprow ad ził 
sw ojem u chlebodaw cy, lecz przeciw nie —  jak  
głosi doniesienie poszkodow anego piekarza —  
odgrażał się wobec osób trzecich, że go prze­
bije.

KRAJOWA
JA R O S Ł A W . Obchód „Św ięta  Morza**.

Z  in ic ja ty w y  gen. W ieczorkiew icza, prezesa 
delegatury Ligi M orskiej i K olon jaln ej, od^ył

się w  Jarosław iu  w niedzielę dnia 31 lipca br. 
u ro czysty  obchód „Św ięta M orza". W przed­
dzień obchodu ulicam i miasta przeszła m Zy­
k a  w o jskow a 39 pp. i odegrała szereg u tw o ­
rów . W  dniu święta odbyły się nabożeństwa 
w kościele p arafja ln ym , w cerkw i i synago­
dze. a następnie koncert m uzyki w ojskow ej. 
W  południe p rzew od niczący sekcji projaagan- 
dow ej m iejscow ego oddziału Ligi M orskiej 
i K o lon jaln ej d y r. A . C h u d y w ygłosił na ry n ­
ku  okolicznościow e przem ów ienie, poczem  
o lb rzym ie  rzesze ludności i liczne organizacje 
społeczne rozw in ęły  pochód m anifestacyjny u- 
licam i m iasta, k tó ry  po uojściu do  K asyna 
garnizonow ego, rozw iązał się w obecności 
przedstaw icieli władz cyw iln ych  i w o jskow ych .

JA R O S Ł A W . Starosta jarosław ski H e n ry k  
W ąs rozpo czyn a z dniem  3 bm . 4 -tyg o d n io - 
w y  u rlop  w yjaoczyn kow y. Zast. starosty m gr. 
M . G ross p ow rócił z urlopu i objął urzędo­
wanie. N a urlopie w yp o czyn ko w ym  baw i 
rów n ież burm istrz inż. S ierankiew icz, obo­
w iązki b urm istrza spełnia asesor Jan  Preto- 
rjus.

JA R O S Ł A W , Podczas silnej b u rzy  sza­
lejącej w południow ej części pow iatu, spłonę­
ło  od pioruna 6 gospodarstw  w W ysocku . 
Szkod a w ynosi k ilkanaście tysięcy zł. Z b io ry  
i inw entarz m artw y  nie b y ły  ubezpieczone.

S T A N IS Ł A W Ó W . Pożar. W  zagrodzie 
gospodarza C how ańczuka w  H oroch olin ie , 
pow . Stanisław ów , powstał pożar, spow odo­
w an y przez dzieci, k tó ry  zn iszczył 7 d om ów  
m ieszkalnych, 4 stajnie i 1 stodołę ze zbo­
żem i sianem . Szkod a w ynosi 28.000 zl.

S T A N IS Ł A W Ó W . N apad  rab u nkow y. N a 
dom  Iwana Popadiuka w M yszyn ie. pow. 
K o ło m yja , napadło w nocy trzech osobników , 
k tó rz y  po pobiciu  jego żon y i córk i skradli 
1600 koron  auscrjackich w srebrze, 184 zło- 
tyc  oraz 700 rub li. Policja jest na tropie 
spraw ców .

S T A N IS Ł A W Ó W . U jęcie oszusta. Izyd or 
Pinkas, b y ły  ak w izy to r  w yd aw n ictw a Zw iązku  
W yd aw n ictw  B ib ljotcka Polska w W arszawie 
w y łu d z ił , od wielu osób w  W ojew ództw ie 
lw ow skiem , Lam opolskiem , a  ostatn io  w Sta­
n isław ow ie o k o ło  1000 zł. na poczet dostaw y 
różn ych  dzieł Pinkasa aresztow ano.

Uroczystość na cmen­
tarzu Obrońców Lwowa.

Słuchacze II roku W yższej Szkoły  
W ojennej, W yższej Szkoły  Intendan- 
tury , kursu oficerów sztabowych, sa­
perów  i w y k ła d o w c y  W yższej Szkoły  
W ojennej, k tó rz y  przebywają we 
L w o w ie  pod dow ództw em  gen. bryg. 
K u trz eb y  Tadeusza, kom endanta 
W yższe j Szkoły  W ojennej, na ćw icze­
niach, —  złożą wieniec na Cm entarzu  
O broń ców  L w o w a , w  czwartek, dnia 
4 bm. o godzinie 10 przedpołudniem.

Spór gminy ze skarbem 
wojskowym.

Magistrat uchwalił w y to c z y ć  S k ar­
bowi w ojskowem u spór prow izorja lny 
względnie skargę sądową z pow odu 
umieszczenia przez Skarb w o jskow y 
na pl. Św. D ucha tablicy z napisem 
„Przechód czasowo d ozw olony ‘ .

Asfaltowanie ulic.
N a  wczorajszem posiedzeniu M a­

gistrat uchwalił oddać robotv asfalto­
we firmie „P o lm in “ . Asfaltowane zo­
staną następujące ulicy : Brajerowska,
Św. A n n y ,  Św. Stanisława, Rejtana, 
Gosiewskiego, Sakramentek, Św. A n ­
toniego i t. d. łącznie asfaltowanych 
zostan ę  1^,000 n r  kosztem 140.000 
złotych.

Wyniki tnrniejn szacho­
wego.

B ero . (P A T .) W  dniu 3 1 b. m. zak o ń ­
czy ł się tu m ięd zynarod ow y turniej szacho­
w y . Pierwsze miejsce zajął m istrz św iat* 
A lcch in , osiągając 12 i pól pu n któw . D ru gą 
i trzecią nagrodę podzielili m iędzy sobą 
m istrz C zechosłow acji F lo h r i m istrz holerT- 
derski Euw e. C zw artą , piątą i szóstą nagrodę 
podzielili m iędzy sobą Bogoluibow, Sulanr 
K han i B ernstein , siódm ą nagrodę zd o b y ł 
Paul Jo h n er, a ósmą H ans Joh n cr. Dalsze 
m iejsca zajęli G rób , N aegeli, H enneberger, 
C o lin , R iv ie r , V oellm y, G yg li i ostatnie m iej­
sce Staehelin .

Deficyt Stanów Zjedn.
Waszyngton. (P A T ) . Wedle urzę­

dow ych  danych, deficyt Stanów  Z je d ­
noczonych w pierwszym  miesiącu no­
wego roku skarbowego, k tó ry  rozpo­
czął się 1 lipca wynosi 263 milj. dola­
rów, czyli o 62 milj. doi. więcej, niż 
w  tym samym okresie ubiegłego roku,.
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Porucznik zastrzelił 
opryszka.

W arszaw a. (PA T). Prasa podaje 
wiadomość o zajściu jakie miało miej­
sce na stacji Jó z e fó w  pod W arszawą. 
O czekujących w godzinach w ieczor­
nych przybycia  pociągu z O tw ocka  
pasażerów zaczęła napastować grupka 
opryszków . W śród pasażerów znajdo­
wali się dwaj oficerowie z 1 pułku lot­
niczego z W arszaw y, a mianowicie po­
rucznik Stanisław W ołkow iński i por. 
Marjan Sunkiewicz. K ilku  o p ryszków  
podeszło do oficerów  i zaczęło ich 
prow okow ać . Po zwróceniu przez o fi­
cerów uwagi jeden z o p ryszków  rzu­
cił się na porucznika W ołkowińskiego 
chcąc go rozbroić. Porucznik W olko- 
w im ki po dw ukrotnem  ostrzeżeniu 
dał strzał w  kierunku opryszka, raniąc 
go śmiertelnie. Dochodzenia po li :y jn e  
ustaliły, że zabitym jest 26-letni Jan  
D uszyński, mieszkaniec Józefow a, nie­
jednokrotnie już karany za opór w ła­
dzy i za napady.

Nowy obóz b. weteranów 
amerykańskich.

W aszyngton. (P A T ). Z  górą 6.000 
żołnierzy przybyło  do Joh nstow n w 
stanie Pelsynwanja, gdzie założyło no­
w y obóz. W czoraj w szpitalu zmarła 
druga ofiara starć z b. żołnierzami 
bezrobotnym i w  W aszyngtonie. G u ­
bernator stanu Pelsynwanja - sprzeci­
wiał się usunięciu b. żołnierzy z now e­
go obozu przy  użyciu metod, które 
b y ły  zastosowane w W aszyngtonie.

Dozór nad linjami kole- 
joweui.

M

K toko lw iek  jedzie pociągiem do 
R a b k i,  Zakopanego i innych podgór­
skich miejscowości, położonych w o- 
kolicach C h ab ów ki,  przejeżdża przez 
Kalw arję  Zebrzydow ską  i widzi z o- 
kien wagonu biały kościół z dwiema 
wieżycam i, uczepiony stoków lesistej 
góry. W ygląda  tak m alowniczo, ze 
oczu od niego nie można oderwać.

— Trzeba  tu będzie kiedyś przyje- 
cha specjalnie! —  postanawia oczaro­
w any podróżny.

Ale narazie tak się składa, że jedzie 
dalej, bo teraz nie w arto  wysiadać. A  
potem —  zapomina i dopiero przy  na­
stępnej jeżdzie do Zakopanego przy* 
pominą sobie znow u i robi nowe po­
stanowienie.

A  w arto  przyjechać specjalnie, że­
by  zobaczyć miejsce odpustowe, k tó ­
re pod względem liczebności p ie lgrzy­
m ó w  przewyższa jedynie C zęstocho­
wa. W  czasach większych odpustów, 
to znaczy w W ielk im  T ygod n iu  i 
pierwszych tygodniach sierpnia przy-

Rady koleżeńskie
Nie brak reporterów  o większych 

walorach literackich, jak  H enri Be- 
raud, reporterów  w yposażonych  w 
zmysi aktualności, jak Korab-Kuchar-  
ski, lub odznaczających się większą 
braw urą w spełnianiu swych często nie 
bezpiecznych czynności zaw odow ych, 
jak np. zm arły niedawno tragicznie 
w skutek katastrofy na morzu Albert 
Londres.

Ale niezaprzeczonym królem  reporter 
ki politycznej jest p. Ju ljan  Sauerwein, 
b. redaktor „Malina*',  powiernik głów 
koronow anych  i prem jerów, którem u 
zewsząd ofiarują bajeczne honorarja, 
byle zechciał, dla tego czy innego pi­
sma uzyskać w yw iad  z H ooverem  czy 
Je rzym  V . z Hitlerem  czy Mussolinim. 
Bo taki już ustalił się zw yczaj —  dla­
czego:1 —  trudno powiedzieć. —  że p. 
Sauerwcinowi w y w ia d ó w  się nie odma 
wia.

P. Sauerwein z nikun nie dzieli 
swego królewskiego berła. Reputacja  
jego nie ustaliła się jednak odrazu. W  
październiku r. 19 2 1  zebrała się na pe­
ronie stacyjki Buchs na granicy szwaj- 
carsko-austrjackiej, grupka dziennika­
rzy francuskich, same „a sy “ , wysłane 
przez redakcje pism paryskich, z pole­
ceniem, aby za wszelką cenę uzyskali 
w yw iad z cesarzem Karolem , który  
dopiero co powtórnie abdykow ał, po 
swej nieszczęśliwej eskapadzie samolo­
towej. M ożna sobie w yobrazić , gorzkie 
rozczarowanie, jakie odm alowało się 
na twarzach dziennikarzy, gdy za w y ­
siadającym z wagonu eks-monarchą 
ujrzeli dobrze im znaną postać redak­
tora ,,Matina“ . Zbyteczne dodawać — 
koledzy p. Sauerweina nie odczuwali 
nawet potrzeby upewniać się o tern, że 
tegoż wieczora sensacyjny interwiew z 
cesarzem był już w  redakcji „M atina” . i

Kraków, w sierpniu 1932.

b yw a tu około 200.000 pie lgrzym ów  
z całej Polski, ba! z C zechos’owacji 
nawet.

K oło  stacji już na paru starych 
m urow anych  budynkach  można prze­
czytać napis: „ D o m  noclegowy *. T o  
dla p ie lgrzym ów. Do miasta jest pół­
tora kilometra, do klasztoru i kościo­
ła trzy. Trzeba  iść prosto „sztreką ‘\  
jak objaśnia zawiadowca stacji. D roga 
wije się wśród łanów zboża przez fa ­
liste wzgórza. O tóż  i iruasto. 2.000 
mieszkańców, iak głosi napis. N a  m u ­
row anych , porządnych dom kach szyl­
d y :  Skład mebli. W arsztat stolarski. 
Stolarz w y k o n y w a  na zamówienie. I 
znowu —  Warsztat stolarski, Stolar­
nia...

— C ó ż  u l icha? C z y  sami stolarze 
mieszkają w tern pobożnem mieście?

T u bylec , zagadnięty o to na rynku, 
jest zdum iony, że można tego nie wie­
dzieć.

— N o ,  jakże, przecie Kalw ar ja  wy- 
rab :a meble dla całej Małopolski.

króla reporterów.
O dtąd reporterskiego autorytetu p. 
Sauerweina nikt nie ośmielił się pod- 
daw; w wątpi wość.

D ow iadujem y się, że król reporte­
rów , syt laurów i rekordów , ogłosi 
w krótce  swoje pamiętniki. Cześć ich u- 
kazała się już nawet n3 lamach jedne­
go z czasopism paryskich. Znajduje­
m y w nich m iędzy innemi kilka do­
b rych  rad pod adresem początkują­
cych kolegów.

O to jedna z tych wskazów ek, k tó ­
rych wartość zechce osądzić metyle 
może ogól naszych czytelników , ile ci, 
co z dziennikarstwem mieli lub mają 
do czynienia.

„Przedewszystkiem  —  pisze Sauer­
wein — dziennikarz ni? powinien od­
różniać się zewnętrznie od otoczenia. 
N otatn ik  i o łów ek —  to prawdziwi 
szkodnicy zawodu reportera. Z w y c z a ­
jem moim było zawsze, gdy chciałem 
dostać się tam, gdzie miałem szanse 
zdobycia w yw iadu lub informacji, 
przyłączać się do grona osobistości, 
obcując z niemi jak ró w n y  z rów nym . 
W  dziewięciu w ypadkach  na dziesięć 
otwierałem sobie w ten sposób drogę, 
w znaczeniu przenośnem i doslow- 
nem, do osobistości, które w  norm al­
nych warunkach uw ażałyby za rzecz 
uchybiającą ich godności zamienić 
choćby parę słów z dziennikarzem. 
A b y  zostać wielkim reporterem, sta­
rałem się nim być jak najmniej!**

Zapewne rady powyższe w  niewiel 
kim tylko  stopniu tłómaczą tajemnicę 
powodzenia p. Sauerweina. Że jednak 
są coś warte, m ożem y o tern wnosić 
z faktu, że nie podzielił się niemi d a w ­
niej. a ty lko  teraz, gdy się już nie o- 
bawia konkurencji i gdy nie grozi mu 
detronizacja, której poddać się musiał 
niejeden z jego daw nych  rozm ów ców .

Przed klasztorem posąg M atki B o ­
skiej i ołtarz, przed k tó ry m  w czasie 
odpustów odprawiają się nabożeństwa 
dla tłum ów, nie mieszczących się w e­
wnątrz. Kościół zzewnątrz ciekawszy 
jest, niż w środku, b arokow e ołtarze 
bowiem zeszpecone są nowoczesnemi 
maiowidłami i ozdobami. Natom iast w  
korytarzach klasztornych jest kilka 
ciekawych obrazów , których  szczęśli- 

j wie nie zdołano jeszcze popsuć nie- 
udolnem odnawianiem: nar>r7vkład
obraz Sądu Ostatecznego, oraz galerja 
portretów  rodu Zebrzydow skich , z 
fundatorem klasztoru, wojewodą M i­
kołajem Zebrzydow skim  (1603) na 
czele.

A miasteczko u stóp klasztoru za­
prasza flagami biało-czerwonemi do 
zwiedzenia w ystaw y  stolarsko-meblar- 
skiej. W  gmachu jakiejś szkoły p ra w ­
dopodobnie. w paru pokojach rozło­
żyła się wystawa, skromniuchna, ale 
miła 1 wzruszająca swą prostotą i w y ­
siłkiem zrobienia wszystkiego jaknaj- 
lepiej. W  każdym  z p okojów  inna 
f.rm a stolarska.

— C ó ż ?  Jakże targi idą? —  zapy­
tuję.

O prow adzający rozłożył ręce.
— Bieda! tyle energji, tyle dobrej 

woli, i —  same straty! A n o  —  kryzys!  
A  jak tu rojno byw ało  w daw nych  la­
tach.

Daj Boże zacnym  kalw ary jczy-  
kom, żeby targi, trwające jeszcze do

szliwych zmaganiach w  zdobyciu ka­
wałka chleba, o wstrząsach politycz­
nych w  Europie, o tern, co każdy z 
nas obecnie przeżywa.

Ponieważ zarów no publiczność 
teatralna, jak i publiczność czytająca 
rekrutują się przeważnie z tych sa­
mych sfer, autor artykułu  stara się do­
ciec, czemu się tak dzieje, że to, co 
chętnie czytam y, niechętnie w idzim y 
na scenie, a tego co chętnie oglądam y 
na scenie —  nie chcem y czytać. C z e ­
mu różnią się tak bardzo ^podobania 
tego samego człowieka w chwili gdy 
zabiera się do czytania książki i w  
chwili gdy udaje się do teatru.

I tygodnik  literacki znajduje od­
powiedź na to interesujące zagadnie­
nie. C z y  odpowiedź ta jest słuszna, 
pozostawiam y ocenie naszych czytel­
ników.

,,Die litterarische W e lt"  twierdzi, 
że zasadnicza przyczyna  tkwi w tern, 
że w teatrze nie jesteśmy sami a książ­
kę czytam y przeważnie w  zamknię-. 
tym  pokoju. Ostatecznie, nie są rze­
czą przyjemną ciągłe wyrzekania. 
Chciałoby się wreszcie ujrzeć uśmiech 
męt? twarze dokoła. C hcia łoby  się z 
k im kolw iek pom ów ić nietylko o na- 
szem zmartwiemu. A  ponieważ pod­
czas przerw teatralnych spotykam y 
się ze znajom ym i, w o lim y widzieć twa 
rze uśmiechnięte i móc m ów ić o sztu­
ce pogodnie i z beztroską.

D o książki podchodzi się zgoła ina 
czej. K ażd y  człowiek lubi rozpamięty ­
wać o swem zmartwieniu, gdy jest 
sam. G d y  więc w czterech ścianach 
czyta książkę, która  daje obrazy  co­
dziennego życia jest zadowolony, m o­
gąc porownać swoją rzeczywistość z 
tern, co się dzieje w powieści.

Tak ie  są prz ycz yn y , zdaniem auto­
ra artykułu. Fakt jednak, że istotnie 
publiczność teatralna żąda zgoła czego 
innego, niż publiczność czytająca, ka­
że się poważnie zastanowić nad tym  
arcyciekaw ym  przejawem  naszego 
współczesnego życia.

Kongres archeologji 
chrześcijańskiej.

W  dniach od 23 w rześnia do z paździer­
nika b. r. odbędzie się w  R aw en nie  III M ię­
d z yn aro d o w y K ongres A rch eo logji C hrześci­
jańskiej. Prezesem  kom itetu  o rgan izacyjn ego  
jest zn any h isto ryk  sztuki i arch eolog senator 
K onrad  R 'c c i, wiceprezesem  M gr. K irsch, a 
sekretarzem  generalnym  M gr. Belvederi. U - 
czestn icy kongresu zw iedzą zab y tk i arch eo­
logji chrześcijańskiej w  R a w e n n :., T ryjeście . 
Poli, Parenzo, G rad o  i A k w ile i. U roczyste  
zam knięcie kongresu będzie m iało miejsce w 
W enecji w  pałacu dożów .

połow y sierpnia, popraw iły  się i p rz y ­
niosły im jaknajwiększe zyski. W ysi­
łek ich i sumienna praca zasługują na 
to w zupełności.

U przejm ość i gościnność jest cechą 
mieszkańców Kalw arji .  Przechodzień, 
zapytany o restaurację, nie ogranicza 
się do wskazania jej, ale idzie przez 
parę ulic i rynek, żeby ją pokazać. W  
powrotnej drodze na stacji, deszcz 
zaczyna padać. Znajduje się dorożkarz 
z konikiem, zaprzężonym  do parokon 
nego dyszla, ale jego tarantas nie jest 
kryty .

—  T o  nic, wystaram  się o parasol — 
m ówi dorożkarz.

-  Jakoż  widzę, jak biega od do­
mu do domu, gestykulując i w y rz u ca ­
jąc potoki słów. Wszędzie konsterna­
cja, szybkie narady i ilość gońców  
kursujących m iędzy dom ami zwiększa 
się. Wreszcie woźnica pędzi, niosąc ja­
kiś przedpotopow y deszczochron.

— T o  od samego rabina —  m ów i 
z triumfem . —  Byli inne, ale dziura­
we, ale tak godna osoba to przecież 
nie może pod byle czem jechać.

Za kawalerską jazdę do samej sta­
cji woźnica otrzym uje 50 groszy i jest 
zadowolony. Bo taksa wynosi 40 gro­
szy oa  osoby. ,

Bodaj to żyć w Kalw arji!
H . N .

W arszaw a. (P A T ). Minister K o ­
munikacji wydał nowe ro z p o rz ą d z e n i  
normujące sprawę dozoru linji kole.o- 
wej. N o w e  przepisy ujmują w sposób 
ścisły dozorowanie linij kolejowych i 
sprawdzanie stanu torów , rozjazdów, 
przepustów i m ostów ze względu na 
bezpieczeństwo ruchu. W  myśl tych 
postanowień obchody normalne na li­
niach pierwszorzędnych muszą być 
w y k o n yw a n e  raz na dobę, tak w  dni 
powszednie jak i świąteczne, pozatem 
rozporządzenie przewiduje obchody 
nadzwyczajne w razie zjawisk ż yw io ­
łow ych , mogące zagrażać bezpieczeń­
stwu ruchu, przejazdu pociągów spe­
cjalnych i t. d.

■■M— —UlUdB— MW— —

Czego żąda
od powieści i s

Z nany tt godnik literacki niemiecki 
„D ie  litterarische W elt“  ogłosii w  tych 
dniach ankietę na bardzo interesujący 
temat —  jakie szuki dram atyczne i ja­
kie u tw o ry  literackie podobają się naj­
bardziej współczesnej publiczności.

Z  odpowiedzi, nadesłanych na tę 
ankietę, w której wzięli udział d yre k ­
torzy teatrów i w y d a w cy  książek, pi­
smo to drukuje dwie, najbardziej cha­
rakterystyczne, które pozwalają w y­
ciągnąć znamienne wnioski.

D y re k to r  teatru twierdzi, że pu ­
bliczność żąda od niego, by  wystawiał

publiczność
[luki teatralnej.
sztuki, zupełnie oderwane od życia, 
szfuki bez balastu kryzysow ego , bez 
upadłości i t. d. —  jednem słowem, 
sztuki, które pozwalają zapomnieć o 
całej goryczy  i wszystkich zm artw ie­
niach dnia powszedniego.

Tym czasem  jeden z wielkich w y ­
daw ców  twierdzi, że czytelnicy dom a­
gają się wręcz przeciwnego. N a w ę k -  
sz) m popytem  cieszą się książki, k tó ­
rych tem aty są najściślej związane z 
rzeczywistością, które nie obwijają w  
bawełnę w yp a d k ó w  drna codziennego, 
które m ówią o kryzysie i nędzy, o stra

R  Kalwarji Zebrzydowskiej.
Postanowienia turystów. —  200.000 pielgrzymów. —  Miasto stolarzy. —  
Klasztor Franciszkanów. —  Targi meblowe. — Gościnni kalwaryjczycy. —

Pod parasolem rabina.

(Korespondencja własna . Gazety Lwowskiej").
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Konferencja kolejowa 
w Stutgardzie.

Przed kilku  dniam i zakończyła  swe prace 
zw ołana do  Stu lgardu  konferen cja  J^ple/owa, 
k tó ra  om aw iała sp raw y, zw iązane z bezpo­
średnią kom unikacją n iem iecko-polsko-so- 
w iccką.

Pqza spraw am i, dotyczącem i w zajem nych 
stosun ków  p om 'ęd zy kolejam i, k on feren cja  
zajęła się uzgodnieniem  szeregu w n iosków , 
zm i :rzających do uspraw nienia tej k o m u n i­
kacji, oraz do ożyw ien ia przew ozów  zarów n o  

o w arow ych , jak  j przesyłek ekspresow ych . 
O żyw ien ie to zarządy kolejow e pragną osią­
gnąć przez zm ianę szeregu przepisów , oraz 
przez udzielanie ulg w  obrotach to w aro w ych .

U ch w ały konferencji będą w prow adzone 
w życie po zatw ierdzeniu przez zarząd y kole­
jowe odpow iednich państw.

W ycieczki studentów francuskich
w Polsce.

W czora j p rzyby ła  do W arszaw y 
w ycieczka studentów francuskich, na­
leżących do U nion  National des Etu- 
diints de France. N a  czele wycieczki, 
liczącej około 30 osób, stoi wiceprezes 
Unji , p. Keller, oraz dyrektor  biura 
podróży Unji, p. Morel. Studenci fran 
cuscy zwiedzą W arszawę, poczem u- 
dadzą się do G d yni,  Poznania i K r a ­
kowa. Gości francuskich podejmuje 
w  Polsce Akadem icki Zw iązek Zbliże­
nia M iędzynarodow ego „L iga  .

W  dniu 7 bm. przyjeżdża do W a r­
szawy reprezentacyjna wycieczka stu­
dentów Ecole Polytechniąue w P a ry ­

żu. C złonkow ie  w ycieczki złożą y  tzy- 
tę w Szkole Podchorążych Inżynierji, 
dla której przyw ożą  szpadę honorow ą. 
N a  cześć młodzieży francuskiej odbę­
dzie się szereg przyjęć w yd an ych  
przez ambasadę francuską, A kad em ic­
kie K olo  polsko-francuskie, oraz ko- 
łonję francuską. Słuchacze Ecole Po- 
l>technique zabawią w  Polsce około 
dwóch tygodni i zwiedzą K ra k ó w , 
G dynię, Poznań i inne ośrodki kraju.

W  dniu j  bm. przybędzie do W a r ­
szawy wycieczka studentów Ecole 
Norniale w Paryżu.

Dalszy spadek bezruDuci*.
Według danych państwowych urzę­

d ó w  pośrednictwa pracy, liczba bez­
robotnych, zarejestrowanych w dniu 
30 lipca b. r. na terenie całej Polski, 
w ynosiła  2 19 .884  osoby, co w  porów ­
naniu ze stanem z ubu głego tygodnia 
stanowi spadek liczby bezrobotnych 
o  5.269 osób-

Liczba bezrobotnych w W arszawie 
wynosiła  2 1 .380  osób; w  porównaniu  
z tygodniem poprzednim bezrobocie 
w  W arszawie zmniejszyło się o 78 > 
osób.

Liczba bezrobotnych  na Śląsku 
w ykazu je  wzrost o 400 osób w ci? -u 
tygodnia i wynosi obecnie 88.075 ^ez" 
robotnych.
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N ajn iższa o ferta  952 zł. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 4609

Sąd grodzki 
T arn o p o l, dnia 16  lipca 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 144/32. O tw arcie postępow ania ugo­

dow ego do m ajątku Baruca M edana kupca w 
K rak o w ie , ul. K alw ary jsk a . K om isarz ugodo­
w y  W ładysław  R obaczow sk i, sędzia S ą d u o -  
kręgow ego w  K rakow ie. Zastępca ugodow y 
D r. B ern ard  S c h iff adw okat w  Krakowy-', 
R y n e k  Podgórski 12 . A udjencja do zaw arcia 
ugody w w ym ienionym  Sądzie biuro N r . <t 
dnia 1 sierpnia 1932  o  godz. 10  przedpoł. 
C zasokres do zgłoszenia- w ;erzytd n ości do 23 
lipca 1932 . 11-89

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y . 
K ra k ó w , 2 lipca 1932.

Sa 142/32/2. O tw arcie postępow ania ugo­
dow ego do m ajątku Salom ona M eiera Sp iry  
kupca w K rak o w ie , ul. Starow iślna 70. K o ­
m isarz ugodow y W ładysław  R ob aczow sk i, 
sędzia Sądu okręgow ego w  K rakow ie. Z arząd ­
ca  ugodow y D r. Leon F isch low itz, ad w okat 
w  K rakow ie, Sienna 7. A udjencja do zaw ar­
cia ugody w  w ym ienionym  Sadzie b iuro  N r. 
35 dnia 1 sierpnia 1932 o godz. 10 .30  przed­
poł. C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności 
do  dnia 23 lipca 1932 . 459 °

Sąd o k ręg o w y , W ydział I, cyw iln y . 
K rak ó w , 2 lipca 1932.

Sa 269/30/94. Zastanow ienie postępow anie 
ugodowego. Postępow anie ugodowe do  m a­
jątku  dłużn ika Fe iw la A berbacha kupca we 
W ieliczce jest zastano wionę. 439 1

Sąd o kręgo w y, iW yd za ł I, cyw iln y . 
K rak ó w , 17  lutego 19 32 .

I. Sa 35/31/68. Zakończenie postępow an.a 
ugodowego. Postępow anie ugodowe Salom ona 
Perlm ana, M enaschego Perlm ana i A lao ^ ti 
H orow itza w łaścicieli firm y  wpisanej do re ­
jestru handlow ego pod firm ą Perlm an i H o ­
row itz  w  R abce jest zakończone. 4588

Sąd o kręgo w y, W yd ział I, cyw iln y . 
K rak ó w , 12  grudnia 19 3 1 .

Sa  45 32. E d y k t. N a w niosek d łużników  
H elen y A ltbach  i A rona K urza w  Sam borze 
o tw iera  się po m yśli § 1 o. u. postępowanie 
ugodow e do ich m ajątku. Kom i-arzem  ugo­
d ow ym  ustanawia się p. S. O . Jan a  W asyłyka 
w  Sam borze, zaś zarządcą ugodow ym  p. O - 
skara F in ka w  Sam borze. W ierzyciele w inni 
zgłosić swe w ieizytelności w  podw ójnym  
egzem plarzu u kom isarza ugodow ego d o  7 
września 19 32 . A u ije n c ję  ugodową w yznacza 
się na d z ’ eń 7 w rześnia 1932 , godz. 9 przed­
południem  w tutejszym  Sądzie N r . 1 3 1 .

Sąd ok ręgo w y 4601

Sam bor, 27 lipca 1932.

U Z N A N I A  Z A  Z M  M IŁ E G O . *
T . 22/32/3. Szym on O grodnik, svn 

W acław a i K a tarzyn y  z G ajew skich  z T u li-  
g łów , w 10 14  roku został pow ołany jako  fu r ­
m an do  w ojska austrjackiego  (do trenu) i od 
tego czasu w szelki słuch za nim  zaginął. 
W izywa się przeto, aby udzielono Sądowi 
o kręgow em u w Sam borze w iadom ości o jx>- 
w y ż  w ym ienionym . Sąd na ponow ną prośbę 
po sześciu miesiącach rozstrzygnie o uznaniu 
za zm arłego. 4602

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, 24 m arca 1932 .

T .  100/32/4. W asvl D ub, syn D m ytra  
i Ju s ty n y , urodzony i zam . w  O poce, 19 13  
roku został pow ołany do w ojska austrjai kie­
go, w  19 14  roku  b rał udział w w ałkach na 
froncie  rrsy isk im  i tam  m iał zginąć. W zyw a 
się o udzielenie Sądow i .wiadom ości o jzowyż 
w ym  enionym . Sąd na ponow ną prośbę d o  
b m iesiącach rozstrzygnie o uznaniu za zm ar­
łego. 4603

Sąd okręgowy 
Sam bor. 2 m arca 1932.

T . 43^24. U chw ała. W  spraw ie uznania 
za zm arłego W asyla K ow alczuka w  T o rc z y -  
now icach, syna Daniela, i uznania za roz­
w iązane m ałżeństwa, zaw artego  przez pow vż 
wym ienionego z K atarzyn ą  Gecza w T o r -  
czyncw icach  dnia 2 0 (6 190 7, ustanawia się 
kuratorem  i obrońcą węzła m ałżeńskiego ad­
w okata Jacko w sk iego  w  Sam borze. 4608

Sąd okręgow y.
Sam bor, 25 maja 1932.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . 1 72 '3  1. N a  w niosek Ja n a  Bodziaka 
st. sierżanta 2 p. p. m Sanoku podejm uje się 
postępow anie celem um orzenia w ym ienionych  
niżej papierów  w artośc iow ych , które w n io ­
skod aw cy m iały zaginąć. W zyw a się posiada­
cza tych papierów, aby je w ciągu 6 m iesięcy 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
p rzed łożył temu Sądowi. T a k że  inni in tere­
sowani mają zgłosić sw oje zarzu ty przeciw  
w nioskow i. W  ra7-ic przeciw nym  uznałby 
Sąd po upływ ie tego term inu te papiery w a r­
tościow e za um orzone. O znaczenie papierów  
w artośc io w ych : Polisa asekuracyjn a T o w a rz y ­
stw a U bezpieczeń na życie ..Fen iks" na kw otę
1.030 koron N n  89737— 5 9 19 3 / 112 .2 8 3  opie­
w ająca na śp. Jó z e fa  Bodziaka. >^02

Sąd o kręgo w y, W ydział I, cyw iln y .
K rak ó w , 7 styczn ia 19 32 .

F I R M Y
II F irm . 14 9 3 '3 1 'A . V . 239 D o ts. r e ­

jestru handlow ego O ddz.a! ,,A “  w p i.an o : 
Dzień w pisu : 2 listopada 19 3 1 .  Brzm ienie f i r ­
m y : „R u d o lf H ossncr, F ab ryk a  wstążek f ir ­
m ow ych w K ra k o w ie ". Siedziba firm y : K ra -  
kó w -Z ak łó b ie , ul. R om anow icza 1. 7. P rzed ­
m iot przedsiębiorstw a: w yrab iania wstążek
firm o w ych . Czas trw an ia : nieograniczony.
Posiadacz firm y : R u d o lf H ossner, zam . w
K rak o w ie , przy ul. Starow iśln e ' 1. p |3 k tó ry  
firm ę podpisyw ać będzie sw ojem  im ieniem  
i nazwiskiem , atram entem  wypisanem . W*pi- 

_ a  n i  p o ą sta v i£  podania z dn ia 3 1  pąz- 
dz ierm ka i y 3 1 .  Ł . R ep . 40:047. 4)93

Sąd okręgow y, W yd zia ł II, handlow y.
K rak ó w , 2 listopada 19 3 1 .

II. F irm . 3 2 1 '3 2 / A . V . 250. D o ts. reje­
stru  handlow ego O ddział „ A  w pisano: D zień 
wpisu. Brzm ienie firm y : ,,Inż. ML C ap uta 
i A rch. M Stadn icki, B iuro  arch itekto n iczn o - 
budow lane". Siedziba w  K rako w ie  przy_ ul. 
Szew skiej L 22. Spółka rozpoczęła się z dniem  
1 styczn ia 1932  r. Przedm iot przedsigbioi 
stw a : w yk on yw an ie  pro jek tó w  arch itek to n i­
cznych i k o sztorysów  na budow lę wszelakiego 
rodzaju, oraz w y k on yw an ie  sam ych budów , 
jakoteż uczestniczenie w przedsiębiorstw ach 
podobn y cel m ających . Sp ó ln icy : M ichał C a ­
puta, inżynier, M edard Stadnicki, arch itekt, 
ob aj w  K rak o w ie , ul. Szew ska 1. 22. U p ra w ­
nieni do zastępstw a: k ażd y ze spóln ików  z <*- 
sobna. Podpis firm y : pod w ydrukow an em , 
w ypisanem  lub wyciśniętem  stam pil ją brzm ie­
niem firm y  podpisuje k tó ry k o lw ie k  ze snól- 
n ików  sam ieden. W pisano na podstaw ie zg ło ­
szenia z dnia 16  lutego 19 32 . 4*04

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II, handlow y..
K rak ó w . 17  lutego 19 32 .

II. F irm . 10 19 '3 2 /C . II. 13 3 . Do ts. re­
jestru handlow ego O ddział C  p rzy firm ie 
„W apien n ik i i Kam ieniołom y Spółka z ogr. 
odp . w  K ra k o w ie " w pisano d o d atkow o: D zień 
w p isu : 24 czerw ca 1932 . Z aw iad ow cy W ilhelm  
Abeles i Lóbel R ako w e zm arli. Z aw iad ow ca­
mi w ybrano : p. D ra Leona D uldiga, ad w o­
kata  w W iedniu I. Salztorgasse 1, p. W ład y­
sław a Miendochę. cm. inspektora w  K rakow ie, 
K row od erska 74. P rokuren tem  ustanow iono: 
P- Jó z e fa  Proppera, urzędr ika p ryw atn ego  
w K rak o w ie . K arm elicka 5. W pisano na pod­
staw ie zgłoszenia z dnia 8 czerw ca 19 32  
1 o ro toko łu  W alnego  Zgrom adzen ia 1. dnia 
18  1932 . 4595

° k r ęgow y, W yd ział II, handlow y, 
rak ó w , 20 czerw ca 19 32 .

*0 . a 7SS/32/C . V . 508. D o  ts. reje-
M ałonolsli ’ oddział „ C “  p rzy  firm ie
1 5 w w  i  , > kl Szkła Sp ółka z ogr. od- 
D z e ń  w j y s u T ^ k ' .  w.P'sano d o d atkow o:

S i o  S  T ’ ,~ Sp5 “sano na podstawie z?łłł«r*» ■ i • i• , ,&IOsZenia z dnia 2 7  k w ie­
tnia 1932 1 protokołu  -r 1
z 25  kw ietn ia 19 32 . Zgrom adzenia

n i i  4<Qo
Sąd o kręgo w y, W ydział TT u*
K r ik o w , 28 kw ietn ia l9 3 2. handl° Wy'

II. F irm . 4 2 ' i i l C .  V II . 24. D o .
stru  handlow ego O ddział „ C “  W pisano-' Dzień 
w pisu : 1 1  styczn ia 1932  r. Spółka z ogran i­
czon ą odpow iedzialnością po m yśli ustaw y 
z dnia 8 m arca .906 r. L . 58. D zpp. 0 p „)ta  
na kontrakcie Spółki z daty  K raków  2I , ru _ 
dnia 19 3 1 .  L . R . 4 ° 9999 - B rzm ienie firm y : 
Składn ica sportow a „S p o r t"  Spółka z ogra­
niczoną odpow iedzialnością w  K rakow ie, Sie­

d z ib a : K rak ó w , ul. S ław kow ska 1. 14. P rzed ­
m iot przedsiębiorstw a: Przedm iotem  Przed­
siębiorstw a Spółkow ego będzie sprzedaż hur- 
tow na i dttaliczna arty k u łó w  sportow ych  
w szelkiego rodzaju . K apitał zak ładow y w y n o ­
si 20,000 złotych w płacony w całości. Z a rz id  
Sp ółk i składa się z zaw iad ow ców : Zaw iad ow cą 
firm y ustanow iony został A leksander B rito w  
kupiec w K rak o w ie , ul. R uska 1. 2. Podpis 
f irm y : Zaw iad ow ca podpisyw ać będzie firm ę 
w  ten sposób, że pod w yciśniętem  stam pilją, 
w ydrukow anem  lub przez k ogoko lw 'ek  
pisanem brzm ieniem  firm y, nodpisze w łasno­
ręcznie swoje nazwisko. Czas trw an ia  Spółki 
n ieograniczony. R o k  ob rachunkow y pokryw a 
się z rokiem  kalen darzow ym . Przep isy t y ­
czące likw idacji zaw arte są w art. 12  k o n ­
traktu  Sp ółk i. O głoszenia: O głoszenia Spółki 
ukazyw ać się będą w  D zienniku „N a p rz ó d " 
lub w  razie zawieszenia tego dziennika w  in­
nym  p erjodyczn ym  dzienniku stale w  K rak o ­
wie w ych od zącym , wedle postanow ienia snól- 
n ików . W pisano na podstawie podania z dnia 
7 stycznia 1932 , i kon trak tu  Spółki z dnia 
3 1  grudnia 19 3 1 .  L . R . 40999 a. 4)97

Sąd okręgow y, W yd zia ł II, handlow y.
K rakó w , 1 1  styczn ia 1932 .

II. F irm , 170/32/A . V . 248. Do ts. rcic- 
stru handlow ego oddział A  w pisano: Dzień 
w pisu : 4 lutego 1932 . Brzm ienie f irm y : I 
R a p ap o rt, „sk ład  fu ter w K ra k o w ie ". Siedzi­
ba K rakó w . Przedm iot przedsiębiorstw a: 
Sk ład  i sprzedaż fu ter. Posiadacz firm y : F ran ­
ciszka R ap ap o rto w a , kupcow a w K rakow ie, 
ul. B rzozow a 1. 7. Podpis firm y  następować 
będzie w  ten sposób, że pod brzm ieniem  f i r ­
m y posiadacz firm y p o łoży sw ój poanis. 
W pisano na podstaw ie po Jan ia  z an ia  2-3 
styczn ia  .9 3 1 .  4.198

Sąd okręgom v, W yd zia ł II, handlow y.
K rak ó w , 4 lutego 1932 .

II. F irm . 544/32/C. V I. 4 3 ) . D o  ts. -eje- 
stru handlow ego O ddział ,.C “  przy firm ie 
K aro l C zap lick i Spółka z ograniczoną o d p o­
w iedzialnością w  K rak o w ie  wpisano d o d at­
k o w o : Dzień w pisu : 24 m arca 1932 . Z m ien io­
no art. X . p. 3. k ontraktu  Spółki Spółka 
została rozw iązana i przeszła w  stan lik w id a­
c ji; likw idatorem  w y b ran y został adw . Dr. 
A rtu r  Rossbach w  K rakow ie, ul. W olska _1. 
5, k tó ry  podpisyw ać będzie firm ę S p ó łk i^ w  
ten sposób, że pod w ypisanem , w y d rsk o w a - 
nem lub stam pilją w yciśniętem  brzm ieniem  
firm y Sp ółk i z dodatikem  „w  lik w id acji" u- 
mieści sw ój podpis firm o w y. W pisano na pod­
staw ie zgłoszenia z dnia 22 m arca 1932  i p ro ­
tokołu  W alnego Zgrom adzenia z dnia 17  
m arca 19 32 . 4599

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł II, handlow y.
K rak ó w , 23 m arca 1932.

II. F irm . 890/32/C. II. 1 0 1 .  D o  ts. re i0- 
stru  handlow ego oddział „ C “  przy firm ie: 
„P ła sz ó w " Spółka 7, ogran. odpow . w K r a ­
kow ie w pisano d o d atk o w o : Dzień w pisu :
22 maja 1932 . U stąp ił zaw iadow ca sp. D r. 
Tadeusz Starzew ski. a w jego miejsce w y b ra­
nym  został zaw iadow cą p. D r. A leksander 
B akałow icz, przem ysłow iec zam ieszkały w 
K rak o w ie , ul. M ikołajska 2, tudzież ustąpił 
zastępca zaw iadow cy Lucjan W ędrychow ski, 
a w  jego miejsce w yb ran ym  został z a s tę p *  
zaw iadow cy D r. M arek G a tty -K o sty a l, pr»f. 
U n .w . zam ieszkały w  K rakow ie, u!. Szlak 1 1 .  
K ap itał zak ład ow y w ynoszący kw otę 86.S03 
zł. został podw yższony do kw o ty  182.280 zł. 
Zm ieniono art. X . i X II. kon trak tu  Spółki. 
W pisano na podstawie zgłoszenia z dnia 20 
m aja 1932 pro to k o łów  W alnego Z g ro m a­
dzenia z dnia 1 1  kw ietn ia 1 o3 1 ,  23 lisronada 
19 3 1 i 13 lutego 1932 . 4600

Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , 21 maja 1932.

F irm . 349/3 i/C . IV . 54. Do rejestru C. 
należy wciągnąć co następuje: Brzm ienie F ir ­
m y : D roh obycz. B rzm ienie F irm y : „Polan a 
O stre", Spółka naftow a z ograniczoną porę- 
ką. Przedm iot przedsiębiorstw a: N abyw an ie
k opalń  rop y, eksploatow anie tych kopalń, 
nabyw anie terenów  n aftow ych , zakładanie 
kopalń  nafty na tych terenach i ich eksploa­
tacja, nabyw anie ra<ancrji n afty , kupno i 
sprzedaż udziałów brutto , p rod u któw  n a fto ­
w ych , założenie przedsiębiorstw a tloczn iow o- 
m agazynow ego lub nabycie już istniejącego 
przedsiębiorstwa tloczn iow o - m agazynow ego. 
Fo rm a Sp ó łk i: K o n trak t spółki w fo r ­
mie aktu notarjalnego z daty L w ó w , 15 
grudnia 19 3 1  r „  L rep. 13  544 notarjusza 
M au rycego  C zoppa. Z aw iad o w cy : D r. Z . v -  
m unt Barchasz, ad w okat w  D roh obyczu  i 
K aro l K lier, przem ysłow iec w Jaśle. Kapitał

zakładow y wynosi k w o tę : 150.000 (ste pięć­
dziesiąt tysięcy) zł., k tó rą  w płacono jak na­
stępuje: a) w spóln ik  M aksym iljan  ińfschutz, 
przem ysłow iec we Lw ow ie, w  gotów ce 18 .7 10  
zł., zaś b) Wspólnik K aro l K lier. przem ysło­
wiec w  Jaśle  —  w gotów ce 6250 zł. R eszta 
w kładek r/nieśli w spóln icy aportam i, a  to : 
a) w spóln ik M aksym iljan L ifschutz 75 % , a 
wspólnik K aro l K lier 25%  1) pola naftow e­
go „L u d w ik ó w k a ", obj. whl. 2 ks. n a fto w ej 
przy Sądzie grod zkim  w Lutow iskach , 2) 
•pól naftow ych  L u d w ik  I, L u d w ik  III , A dam  
III, Adam  II. Adam  V I, Adam V II, Adam  
V III  Adam  V , Adam  I, B anzaj I, Banzaj II, 
Banzaj III, Adam  IV , „P isa n ó w k a", „Ś w id e r" , 
Bogaczów ka I, Ferd ynand i B ogaczów ka II 
księg, naftow ej Sądu grodzkiego w  L u tó w  - 
skach, 3) pola naftow ego  „K o n k o rd ja "  obj. 
w h l. 17  ks. naftow ej p rz y  Sądzie okręgow ym  
w  Sanoku i 4) d aro w izn y pola górniczego 
„F ry d e ry k  ks. górn iczej Sądu okręgow ego 
w Sam borze T o in  II, pag. 13 7 , w raz z p rz y - 
m deznościam i. W artość ap ortu  M jaksym iljana 
Liftschutz.a wynosi 93.750 zł., zaś 'w a rto ść  
ap ortu  K aro la  K liera  w ynosi 18 .7 ,0  zł. P ro ­
kurę udzielono Sym chem u W o lfo w i 2 im. 
K liigerow i, urzędnikow i pryw atnem u w P o ­
lanie Ostre. Podpis F irm y : Pod wypisanem
lub -yycśn iętem  pieczęcią brzm ieniem  F irm y  
umieszczą swe podpisy obaj zaw iadow cy 
k o łlektyw n ie  lub zaw iadow ca K aro l K lier, z 
prokurentem  Sym chem  W olfem  2 im. K liige- 
rem , ten ostatni z dodatkiem  na prokurę 
w skazującym . 4604

Sąd ok ręgo w y, W ydział II.
Sam bor, dnia 3 1  grudnia 19 3 1 .

Firm . 175 /32 /C . III. 174 . Zm iany i do­
datki odnoszące się do wpisanych do  rejestru 
handlow ego firm  spółek z ograniczoną od­
pow iedzialnością. Siedziba firm y : Borysław . 
Brzm ienie f irm y : „T o w a rz y stw o  N aftow e
„L im a n o w a ", Spółka z ogr. o d p o w .". D o 
rejestru C . w rubryce zatytu łow anej „ Z a k ła ­
dy filja ln e" wpisano dnia 22 lipca 1932  r. 
N a zasadzie § IV  u m ow y spółkow ej stw o ­
rzony został oddział w  Poznaniu. 4605

Sąd okręgow y, W ydział handlow y.
Sam bor, dnia 2.1 lipca 1932 .

F irm . 143I32 . Z m iany i d o d a.k i odno­
szące się do  w pisanych do rejestru handlo­
wego firm y  spółek z '-graniczon j od pow ie­
dzialnością. Siedziba f irm y : B orysław . B rz m e -  
nie firm y : T o w arzystw o  N a fto w e  „L im a n o ­
w a ',‘ Ska z o. o. D o rejestru C . w rubryce 
zatytu łow anej „Z a k ła d y  F ilja ln e ' wpisano dnia 
22 czerw ca 1932  r. N a  zasadzie § IV  um o­
w y spółkow ej stw orzo n y został oddział w 
C zęstochow ie. 4606

Sąd o kręgo w y, W yd ział H and low y.
Sam bor, dn ia  2 1  czerw ca 1932.

F irm . 290/31/C . IV . 52. D o rejestru  C . 
należy w ciągnąć co d o s tę p u je : Siedziba T ir-
m y: D roh obycz. B rzm ienie F irm y : H ubicka 
R a fin erja  O lejów  M ineralnych , Ska z ogr. 
odpow iedzialnością y  D roh ob yczu . Przedm iot 
przedsiębiorstw a: Prow adzenie przedsiębior­
stwa R a fin crji O lejów  m ineralnych w  naj­
obszerniejszym  zakresie p rzy pom ocy usta­
wow o dopuszczalnych środków . Fo rm a spół­
k i: K o n trak t spółki w  form ie aktu n o taria l­
nego z daty L w ó w , 6 październ ika 19 3 1 .  
Lrep. 36 132  i poświadczenie z W alnego Z g ro ­
m adzenia z daty L w ó w . dnia 6 października 
19 3 1 ,  Lrep. 3 6 13 3 . 7 aw iad o w cy: D r. A lfred  
H ahn, ad w okat w D roh obyczu  zam ieszkały 
1 G rzegorz M aranz, przem ysłow iec we L w o - 
w u , p rzy ul. T ech n ick ie j 1 zam ieszkały K a ­
pitał zak ład ow y w yn o si: 20.000 zł., całko­
w i c i  upłacone. Czas trw an ia  Spółki: N ie ­
o graniczony. Podpis f irm y : Pod zreprodukn- 
wanem  brzm ieniem  firm y położą swoje ped- 
pisy obaj zaw iadow cy. Dzień w pisu: 22 oaz- 
dziernika 19 3 1 .  4^°7

Sad ok ręgo w y j. handlow y, W ydz. II.
Sam bor, dnia 2 1 października 1 .9 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E. III. a a u / j i .  E d y k t licy ta cy jn y . N a 

wniosek D ra S. Jam p olera , ad w okata w  T a r ­
nopolu, względnie jego spadkobierców  Fanny 
Jam p oler i tow ., k tó rych  następstw o praw ne 
w ykazanem  zostało ts. dekretem  dziedzictw a 
z 12/3 19 32 . A . V I. 80/32, odbędzie się dnia 
7 w iześn ia 1932 o godz. 12  przedpołudniem  
w biurze N r. 32 licytacja  następujących re a l­
ności: Księga gruntow a K o k u tk o w ce . W hl.
i*z. 935. O znaczenie realności: pgrt. lkat.
379. 380/11, 3W i>  38 1/2 , 3 8 1/3 , 384/4. W ar­
tość szacunkow a w raz z przynależ. 14 2 7  zł.
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Biuletyn olimpijski.

Flaga Polski na
Walasiewiczówna 

pierwsza na 100 m.
Walasiewiczówna zatrium fow ała  na 

Olimpjadzie w Los Angeles, zw ycię­
żając w  biegu na io o  m. w czasie 
1 1 . 9  sek., co rów na się nowem u re­
kordow i świata i olimpijskiemu. W a ­
lasiewiczówna, która wystąpiła po 
raz pierwszy pod właściwem nazwi­
skiem, a nie, jak dotychczas, „Stella 
Welsh*', stoczyła zaciętą walkę w po­
w y ż sz y m  biegu z zawodniczką kana­
dyjską Stricke, którą w yprzedziła  na 
finishu o 30 cm. Trzecie miejsce za­
jęła Brernen (Am eryka), 4) H iscock, 
5) Wilde, 6) Dollinger (Niemcy).

Weissówna dopiero 
trzecia.

W  rzucie dyskiem W eissówna za­
jęła dopiero trzecie miejsce w ynik iem  
36.96. —  Pierwsze miejsce zdobyła 
A m e ry k a n k a  H ir lan d  rzutem 40.65 
m., ustanawiając n ow y rekord świa­
to w y ,  k tó ry  należał d o  Konopackiej. 
W alasiewiczów na zajęła w  tej k o n k u ­
rencji dopiero 6 -te miejsce.

N I E O F I C J A L N A  P U N K T A C J A  
O L I M P I J S K A .

Po trzecim dniu zaw odów , nie­
oficjalna punktacja przedstawia się 
następująco: 1) Stany Zjednoczone
9 1  pkt. ,  2) N ie m c y  —  41 pkt., 3) 
Francja —  36, 4) Irlandja —  20, 5)
C zechosłow acja  —  19 , 6) W łoch y
16, 7) Finlandja —  16, 8) i 9)
P o l s k a  i Kanada —  po 10 , 10)
A ustr ja  —  9, 1 1 ) ,  12 ,  13 )  Danja, Ta-
ponja  i Szwecja —  po 5 pkt., 14) 
F il ip iny  —  4, 15), 16) A nglja  i N o w a
Zelandja  po 3, 17) ,  18) Południowa
A fr y k a  1 A rgentyn a  po 2 pkt.

Z A G R A N I C A  O  K U S O C lN S K I M .

—  W spaniałe zw ycięstw o Kusociń- 
skiego na Olimpjadzie odbiło się glo- 
śnem echem w  prasie niemieckiej.
Dzienniki wszystkich  odcieni politycz­
nych, opisując przebieg sensacyjnego 
biegu, uważają Kusocińskiego za god-

maszcie olimpijskim.
nego następcę Nurmiego. Nieznany 
jeszcze przed rokiem prawie zupełnie 
na szerszej arenie sportowej, p o k o n y­
wa m łody Polak dziś za jednym  za­
machem groźnych  i ;ogólnie fa w o ry ­
zow anych  F innów . Sądząc ze wspa­
niałej fo rm y  polskiego Nurm iego, 
w ydaje  się nie ulegać wątpliwości, —  
pisze prasa niemiecka, —  że Kusocirr 
ski zajmie również pierwsze miejsce 
i na 5 tysięcy m etrów, a kto wie, czy 
nie sprawi niespodzianki i na 1 5 0 0  
m etrów.

—  Prasa fińska pisze bardzo dużo 
o  zwycięstwie Kusocińskiego nad 
dw ójką fińską. Pisma poświęcają cafe 
kolumny na opisy zaciętej walki, jaką 
stoczył Iso H ollo  z fenomenem pol­
skim, którem u uległ w ostatniej chwili. 
Prasa fińska pisze o Kusocińskim  w  
samych superlatywach. Poselstwo pol­
skie o trzym uje  z wielu stron serdecz­
ne gratulacje.

—  Cala prasa angielska pisze o 
wspaniałem zwycięstwie Kusocińskie- 
go na Olimpjadzie w  Los Angeles, 
podkreślając, że pobił on rekord o - 
limpijski aż o całe 7 sekund. N iektóre

l dzienniki podają fotografję Kusociń­
skiego.

—  Amerykańskie dzienniki, om a­
wiając niedzielne w yn ik i  z Los A n ­
geles, podkreślają, że po raz pierwszy 
w  historji sportu przełamano monopol 
Finnów na długich dystansach. D o k o ­
nał tego niepozorny Polak Kusociński, 
k tó ry  staje się niejako następcą N u r ­
miego.

—  W szystkie dzienniki węgierskie
piszą o wspaniałem zwycięstwie Polski 
w1 Los Angeles, podkreślając, że z w y ­
cięstwo Kusocińskiego złamało fińską 
hegemonję w  biegach długodystanso 
wych.

Z D Z IW IE N IE  I R O Z G O R Y ­
C Z E N I E .

W ielkie zdziwienie w yw oła ła  w 
Los Angeles decyzja oficjalna, p r z y ­
znająca T o lan ow i zwycięstwo w  biegu 
na 100 m. Znaczna większość pu­
bliczności sądziła, że zw yciężył Met- 
calfe. N a w e t  sam T o lan  ibył pewny,

I że został pokonany. W y n ik  zaw odów
l — ■—

E R N E S T  F O X . 5 1 )
Przedruk wzbroniony.

Tajemnicza dama.
(La dame aux rubans mauves).

Przekład autoryzowany z francuskiego.

—T a k  —  powiedział Kreife ld  i J im  
usłyszał jego zły śmiech. —  D onner- 
w etter !  Myślę, Gerto , że dokonam y 
kolosalnych  rzeczy. P ra w d a?

Kobieta zaśmiała się:
—  Skoro  ty się zdecydowałeś, je­

stem pewna, że osiągniesz co zechcesz.
—  Żołnierzom  -niemieckim nigdy 

nie brakow ało  odwagi. Jeżeli szczęście 
będzie nam sprzyjało, w y jd ziem y z ca­
łej historji bez strat...

Zapanow ała  chwila ciszy.
—  N ig d y  nie pojmę, w  jaki sposób 

ci przeklęci Belgijczycy tak przejrzeli 
nasze plany —  podjął na now o K re i­
feld. —  R ozum iem  złość generała. O- 
trzym ałem  nowe informacje, podczas 
nieobecności pani. Belgijczycy nietyl- 
ko  przedsięwzięli wszystkie środki dla 
ratowania swej w aluty , ale jeszcze 
w p ro st  atakują vo n  Stiitza. N ie  wiem, 
w jaki sposób do tego się wzięli, ale 
różne banki europejskie, w  k tó ­
rych  generał miał konto otwarte, za­
żądały pokrycia  w  jak najszybszym 
czasie. Istny potop  reklamacyj i nie­
trudno domyślić się, skąd ten cios...

— T o  okropne —  powiedziała k o ­
bieta. —  Jeżeli von Stiitz będzie m u­
siał kupow ać właśnie po tym  kursie, 
to go porządnie poderwie, a zakupy te 
równocześnie w płyną  na haussę.

—  A  tak —  mruknął von  K re i ­
feld. —  M ów ię ci, G erto , że jeżeli nie 
będziemy interwenjować, wszystko 
przepadnie. M usim y za wszelką cenę 
odkryć  nasze ostatnie karty.. .

—  T o  też nie waham  się, tern bar­
dziej, że tym  razem ry z yk o  jest zredu­
kowane do minim um. U nieszkodliw i­
m y belgijskich strażników i wszystko 
sprowadzi się do błyskawicznej w y p ra ­
w y  Mercedes‘ em tam i zpowrotem .

J im  słuchał uważnie. C z y ż b y  ci 
bandyci —  wytężał słuch, pot wystąpił 
mu na czoło.

V o n  Kreife ld  śmiał się głośno, o- 
krutnie.

—  Będzie casus belli! A  już z praw  
dziwą satysfakcją przedziurawię skórę 
którem uś z tych, k tórzy  mnie zestrze­
lili w  D ixm uide. Powiedziałem, że bę­
dę miał jeszcze zadośćuczynienie!

J im  zacisnął z wściekłości pięści.

świadczy jednak, że najlepszymi sprin­
terami na świecie są obecnie M urzyni. 
W alka  o pierwsze miejsce rozegrała się 
m iędzy dw om a przedstawicielami czar­
nej rasy.

W  Los Angeles mówi się obecnie 
wiele o decyzji sędziów', przyznają­
cych  zw ycięstw o w biegu na 400 m. 
przez płotki A m erykan inow i H ard i-  
nowi, zwłaszcza rozgoryczeni są I r ­
landczycy, k tórych  rodak został 
zdysk w a li f ik o w a n y  za przewrócenie 
plotka. J a k  wiadom o, zd yskw ali fiko­
w an y  Tisdałl pobił na tym  dystansie 
rekord św iatow y i olimpijski, k tóry  
jednak nie został uznany z w yżej w y ­
m ienionych pow odów .

MORZE —  TO DROGA 
P O L S K I  W Ś W I A T !

„Romuald Traugutt"
Kwadrans literacki w radjo.

W arszawa. (P A T ) . Dziś, w  środę 
o godz. 20.50 usłyszą radjosluchacze 
fragm ent z powieści E lizy O rzeszko­
wej —  „R o m u a ld  Traugutt* ’ . O p o w ia­
danie budzące głębokie uczucie pa- 
trjotyczne, napisane z talentem w ła­
ściw ym  wielkiej powieściopisarce p rz y ­
pomni niezapomniane chwile z boha­
terskich walk o wolność O jczyzny.

Co usłyszymy przez 
rad jo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póhłustym.)

C zw artek , 4 sierpnia.
LW jÓ W  (381). G odz. 1 1 .5 8 :  Retransmi­

sja sygnału czasu z O bserw atocjum  Astrono­
m icznego w W arszawie, hejnału z W ieży 
M jarjackiej w  K rak o w ie . Odczytanie progra­
mu na dzień bieżący. —  1 2 .10 :  T rans, z  W ar­
szaw y. C odzienny Przegląd Prasy Polsk iej. —  
12 .2 0 : Koncert z płyt gramofonowych. Płvtv  
z firm y Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper­
nika 1 1 .  —  12 .4 0 : T rans, z  W arszaw y. U rz. 
kom. Państw . Instyt. Meteor. —  IZ-45: D . c. 
koncertu z płyt gramofonowych. —  1 3 .2 5 —  
15 .0 0 : Przerw a. — 15 .0 0 : T ran s, z W arszaw y. 
K om u nikat gospodarczy. —  15 .10 : M uzyka
z płyt gramofonowych. —  15-30 : Lwowski 
komunikat L. O. P. P. —  i$-4o: M uzyka, z 
płyt gramofonowych. —  16-40: „Jed yn y step

Bezecne indyw iduum ! R ozum iał już 
obecnie. Część bandy, przebrana za 
żołnierzy Reich sw ehry , miała następ­
nego” dnia zaatakować jakikolw iek  pa­
trol belgijski i w  ten sposób w y tw o ­
rzyć  nieobliczalną w skutkach sytua­
cję. B yłaby  to jeżeli nie wojna, to stra­
szliwa groźba w ojny , która nie m ogła­
by nie pozostać bez w p ływ u  na za­
ledwie powracającego do rów now agi 
franka belgijskiego.

M im o wielkiego opanowania J im , 
zaskoczony tern co usłyszał, bezwład­
nie oparł się o drzwi. Z  przerażeniem 
uczuł, że ustępują pod jego ciężarem.

Usłyszał gw ałtow ny  ruch w p o k o ­
ju, skoczy! w  stronę schodów i ujrzał 
wym ierzoną w  swoją stronę lufę re­
w olw eru  Kreifelda.

—  A , to kochany pan W icklett  —  
zawołał Niemiec. —  Proszę wejść, m y 
lord!

Ironicznem skinienem ręki zapra­
szał go do wnętrza. J im  blady ze zło­
ści, wściekły na siebie samego, wszedł 
po chwili wahania do pokoju. T a n ce r­
ka stała oparta o stół.

—  N iech  pan uważa, panie von 
Kreifeld, ten człowiek zapewne nie 
jest sam!...

—  Oczywiście, że nie jestem sam. 
R adzę panu nie grozić mi rew olw e­
rem, bo to się może źle dla pana skoń­
czyć.

Kreifeld rozśmial się złośliwie i po­
wiedział:

polski" wygi. prof. Jan Bolesław Liw oczyń - 
ski. Trans, na wszystkie stacje P. R . —  17.00: 
Koncert kameralniy. D r. S. Kaswiner (forte­
pian), p. Edmund Płoński (baryton) i p. T a ­
deusz Seredyński (akomp.). —  1S.00: T ran s, 
z W arszaw y. „ Jed w a b  i jego rola w h isto rji"  
w ygi. p ro f. Jan  Ja w o rsk i. —  1S.20: T rans, 
z W arszaw y. M uzyka taneczna z restauracji 
„C r is ta l" , o rk . Fragcta i Jaku bow sk iego . —  
19 .15 : Rozmaitości. — '9 - 3 ° :  O dczytanie
programu na dzień następny. —  19-35: T rans, 
z W arszaw y. Prasow y D ziennik R a d jo w y . — 
19 .4 5 : T rans, z W arszaw y. K om u nikat R o l­
n iczy M inisterstw a R o ln ictw a  1 R e fo rm  R o ln .
—  >9.55: Płyta gramofonowa. — 20.00:
T rans, z W arszaw y. M uzyka lekka w w yk .
o rk iestry  F ilh arm onji W arsz. pod dyr. Sta­
nisława N aw ro ta . Z o fja  D o b ro w olska-P aw - 
łow ska (sopran) i L u d w ik  U rstein (akom n.).
—  2 1 .5 0 : T rans, z W arszaw y. Dod. do Pras.
D ziennika R a d jo w . —  2 1 .5 5 : T rans, z W ar­
szaw y. K o m u n ik aty . —  22.00: Recital śpie­
waczy p. W andy Korytko (sopran). Akom p. 
p. Tadeusz Seredyński. —  22.30 : T ran s, z
W arszaw y. M uzyk a  taneczna. —  22 .20 :
T rans, z W arszaw y. W iadom ości sportow e. —
22.50— 2 3 .30 : T rans, z W arszaw y. M uzyka
taneczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszawa 3 sierpnia. 
P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 4 proc.

po ż. inw estycyjn a 96,40, 9 6 ,10 ; 4 proc.
poż. inw estycyjn a ser. 10 3 ,5 0 ; 6 proc. poż.
d o larow a 54.50; 4 proc. poż. do larow a
48,50— 48,60; 7 proc. poż. stabilizacyjna
48 ,75— 48,50.

D E W IZ Y : H oland ja 3 59,35 ; Lon d yn
3 1 ,3 8 ; N o w y  Jo r k  89 ,23; N o w y Jo r k  kao. 
89,28; Paryż 34,98; d z w ic a r ja  173 ,9 0 ; 
Berlin 2 12 ,20 .

C Z E K I :  Bank Polski zo.— .
W A L U T Y : D olary  8,90.

Z w ycza jne W alne Z g ro m a d z e n i Zw iązku  
dla Produ kcji i Z b ytu  Z ió ł Leczniczych 
i Przem ysłow ych  „H e rb a p o l"  Sp. z o. o. od­
będzie się dn ia 14 sierpnia o godz. 5-te j po- 
poł. w lokalu  w łasnym  ul. K o p ern ik a  5 z na­
stępującym  porządkiem  d zien nym :

1) O dczytanie protokołu  z O statniego 
W alnego Zgrom adzenia.

2) Ponow na uchw ala w spraw  ę likw idacji 
Spółdzielni.

3) W nioski.
4587 Z  pow ażaniem  „H erb ap o l1.

C E N T R A L N Y  Z A K Ł A D  O S Z C Z Ę D N O -”
ŚC IO W O  - B U D O W L A N Y  

Spółdzieln ia o  o gr. odp. we Lwowie w lik w i­
dacji, w zyw a w ierzycieli do zgłoszenia sw oich 
pretensji w ciągu roku  od d aty  niniejszego 
ogłoszenia pod adresem  podpisanego lik w id a­
tora w kancelarji adw. D ra H erschthala, K ra ­

szewskiego 21  we Lw ow ie.
Inż. J . Stonawski, likv'iciator.

4586-3

— Blagier!
— Jak  pan chce... Ale zapewniam 

pana, że przyjechało wraz ze mną 
trzech moich przyjaciół.

Tancerka obserwowała go bacznie. 
Nagle stanęła pomiędzy nim a N iem ­
cem i intensywnie wpatrując mu się w  
oczy, zapytała:

— C zy to prawda, co pan m ów i? 
Zdezorjentowany W icklett zobaczył

dziwny błysk w jej źrenicach...
—  Ależ tak —  powiedział przeko­

nyw u jącym  tonem.
— Więc...
Zbliżyła się do drzwi:
— Proszę poczekać chwilę, panie 

von Kreifeld, niech pan nie spuszcza 
z tego człowieka oka...

Niemiec skinął głową.
I nagle Jim  stał się świadkiem zdu­

miewającej sceny. Tancerka wyciąg­
nęła ze swej torebki, za plecami K rei­
felda, mały rewolwer i skierowała go 
w jego stronę, mówiąc czystą francu­
szczyzną, tym razem bez najmniejsze­
go akcentu niemieckiego:

— Ręce do góry, Kreifeld, proszę 
się nie ruszać, bo przysięgam, że strze­
lę...

Tw arz Niem ca zzieleniała, oczy 
wyrażały tępe zdumienie. Chciał się 
odwrócić i napotkał wym ierzony re­
wolwer.
___________________________ (C. i  ft.L
Redaktor odpowiedzialny Dr. Marceli Szarota,

■ M e w  ■■ ■ — « s n B 9 9 NU»

CEN A OGŁOSZEŃ: Za I w iem  milimetrowy l-*zpaleowej kolumny 8-łamowcj w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1 -szpaltowy kolumny
4 łamowej w nadesłaaem i nekrologji 4Q gr. — w kronice, repertmorze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 66 gr. — po kronice
gfl gj.   na i-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 16 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa

z ł .— piet wica (pod nagłówkiem) 800 zł.— Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% > — zamiejscowe 30% droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada.

„Drukarnia Polska**, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , td . 29 -19 , pod zarządem Władysława Germana. —  NależytOŚć pocztowa opłacona ryczałtem.


